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~,~~ ' -MARIAN GOLA ~ 

O SPOŁECZNE 
ZAANGAŻOWANIE SIĘ 

KASZUBÓW IJN NOCY 

• 

~ 

... To najpiękniejsza chwila w 
roku - wspominają starzy ludzie 
na Kaszubach - gdy na niebie 
pojawi się pierwsza gwiazda, 
znak, że nadchodzi pora wigi­
lijnej wieczerzy. Potem przy blas 
ku choinkowych świeczek rozle­
ga ją się pierwsze zwrotki kolen 
dy ... Za oknami cisza, której ta­
jemniczości dodaje biały dywan 
śniegu, rozciągnięty na drogach 
i polach. 

... W kilka minut po północy 
we wszystkich źródłach i poto­
kach zamienia się woda w wino. 
Szczęśliwy, kto tej wody ·W porę 
zaczerpnie; ten napój cudowny 
obdarzy go młodością, siłą i po­
myślnością. Ktoby jednak z pu­
stoty chciał tę porę wykorzystać 
temu źle się powiedzie.2) 

Zima na Kaszubach 

! K aszubi natle wszystko ce­
nią spokbj, raz ustalony 
tryb życia. Każde doń 

wdzierające się novum jest 
przyjmowane z oporem i nie-
chęcią. Zacisze domowe, pra­
ca zawodowa, i nic poza tym! 
Bierność naszcg·o kaszubskie 

go społeczeństwa wobec pracy 
społecznej nie jest wyjątkiem, 
ale wystarczającą, by uderzyć 
na alarm. Zresztą nie ja pierw 
szy uderzam w dzwon - zja 
wisko to powszechnie znane -
próbowali budzić Kaszubt'>w t.a 
cy ludzie jak Majkowski rzy 
Karnowski i niewątpliwie 
część społeczeństwa obudzili. 
Natomiast większość micszczu 
chów i gburów śpi nadal, jak 
zaklęty w kościerskim herbie 
niedźwiedź. 
Przeżyć życic nie jest sztuką. 

_ Natomiast sztuką jest przeżyć 
i je z jak największym pożyt­
' kicm dla ca I c go społeczcń-

~ 
stwa. Nie wystarczy więc na­
wet wzorowa praca na s w o­
i m gospodarstwie, w danej in 

) stytucji czy fabryce. Potrzebny 
jest dodatkowy trud sp ol c c 2 

n y, nic mierzony miarą pie­
ni::\dza. 

Stoimy w przededniu wiel­
kich wydarzeń krajowych, w 
kt{>rych nie może zabraknąć 
i nas, Kaszubów. \V marcu od 
będzie się Zjazd Polskiej Zjed 
noczoncj Partii , Robotniczej, 
ktt>ry powinniśmy powitać nic 
tylko nowymi osiąg·nięciami w 
produkcji ale i aktywnie włą­
czyć się do przedsięwzięć s110 

~ 
lecznych. Inicjujmy więc bu­
dowy dróg gromadzkich, dbaj­
my o schludny wygląd swo­

l ich miejsc zamieszkania, gos­
.., pl'darujmy lepiej - z glo,'.'ą 

~ 
- w przemyśle terenowym i 
na roli. Przyczyńmy się do oży 
wienia życia kulturalnego i o­
światowego w swoich micjsco 

\. wościach. 
1 Cały polski naród przygoto­

wuje się też do Tysiaelcda 
Państwa Polskiego. Niech i w 
tym wypadku nas nic zabrał. 
nie - naszych rąk, naszych 
serc, naszych umysłów. Są on 
potrzebne ziemi 110 stokroć! 

Kryzys w społecznym anga 
żowaniu się ludzi jest pow­
szechny. Różne na to złoż~·ly 

~ 
się przyczyny. Ale czy i my 
musimy t<•mu kryzysowi ule­
gać? 

~ 
Mamy Zrzeszenie, w kt()rym 

każdy micszkaniPc Ziemi lia­
szubs~iej ~o~c. pracować, ma­
my szereg m1cJatyw które na 

~ 
leży. rozw!nąć i syst;matycznie 
reahzowac. Jedną z nich jest 
zaplanowany na następny rok 
Wielki Zlot Młodzieży Kaszub 
skicj w Kościerzynie, Angażu­
j my się więc jak najliczniej 
d,'l prac społecznych, bowiem 
jci.;t to naszym obowiązkiem. 
Ob.owiązkiem mieszkańców 
Przymorza. 

(Dokończenie na str. 2) -·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 
W taką porę dzieją się różne 

dziwy i czary ... Wierzenia ludo­
we podają, że tradycyjne obrzę­
dy, których się wówczas dopeł­
ni, zrealizują najskrytsze marze­
nia każdego człowieka ... 
Posłuchajmy co pisała o sta­

rych zwyczajach i legendach na 
szego regionu dawna prasa ka­
szubsko-pomorska: 

... Starzy zaraz po wieczerzy, 
zapaliwszy na choince świeczki, 
śpiewają kalendy, młodzi zaś za­
bierają się często do wróżenia ... 
Na Kaszubach wróżą z topienia 
wosku, z rzucania pantofli przez 
głowę. W okolicach zaś Więc­
ków pod Skarszewami, puszcza­
ją na wodę w orzechowych łu­
pinkach małe wianki z ciasta ... 1) 

. .. W tej łaskawej nocy nieme 
zwierzęta otrzymują mowę i ga 
wędzą ze sobą o ciemnej przy­
szłości. Ale nie trzeba z cieka­
wości wkradać się w ich tajem­
nice... Pewien gospodarz· chciał 
się dowiedzieć, o czym jego -woł 
ki rozmawiać będą. Wieczorem 
ukrył sie pod korytem i nadsłu­
chiwał. O północku przemówił 
czarny do pstrego: ,,Syć się, syć 
świątecznym sianem! Mamy przed 
sobą długą drogę. Jeszcze w 
tym tygodniu powieziem nasze 
go pana do grobu". Przeląkł się 
gospodarz. został ruszony para­
liżem, a wołki powiozły go do 
grobu. 

•••••••••••••••••••••• 
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nniEGn ·,nnnzE\IA 
W dzień Bożego Narodzenia 
Radość wszelkiego stworzenia -
A już najwięcej chyba 
Cieszy się indyk i ryba. 

JAN SZTAUDYNGER 

- - -
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Gwiazdka w raju rys. J. FLISAK 

............................................................. 

WIELKI ZLOT MLODZIEŻY 
W KOŚCIERZYNIE 

UCHWALA Z. G. ZRZESZEłłlA KASZUBSKIEGO 
Zarząd Gló~n~ Zrzeszenia 

I 
Kaszubskiego postanowił zwoła{ 

w czerwcu 1959 roku w Kościerzynie Wielki Zlot Młodzieży, który 
będzie stanowić przegląd dorobku naszej młodzieży, przede wszyst-
kim w clzicclzinie kulturalnej i sportowej. o 

W czasie Zlotu, który trwać będzie dwa dni, odbędzie się zjazd 
absolwentów Gimnazjum i Liceum Ogólnokształcącego im. Józefa 
Wybickiego, widowisko „Scinanie Kani" itd. 

Szczegóły dotyczące Zlotu określają okólniki Zarządu GU>wnego 
Z. K. 

Zarząd Główny zobowiązuje redakcję pisma „Kaszebe" cło sta­
łej obszernej informacji o przebiegu przygotowań do Zlotu. 

) ZRZESZENIE KASZUBSKIE 
ZARZĄD GLÓWNY 

- -=--=--=- - ----=- =---- -

Park oliwski w zimie 

K. I. GAŁCZYŃSKI 

Śnieżek prószy 
Jakoby ze złotego 
chmur11 sq runa. 
To Boże Narodzenie 
zbliża się ku nam: 
żony tedy i matki 
czyszczą kuchenne statki, 
aż w kuchni starodawnej 
w strop bije luna. 

Snieżek prószy. Hej bracia, 
rozstawmy stoły! 
Ucztujmyż: przedświęteczne 
przeszły mozoły; 
nie ża lujmyż dobytku 
ani wszelkiego wiktu: 
słodki Pan się narodził. 
Pasterz wesoły. 

Raduj się ted·y, miasto, 
raduj i sioło, 
ty, słońce, w dzień; ty w nocy, 
miesięczne kolo; 
raduj się i ty, człeku, 
ze mną czasem na przekór 
chętną kolędę śpiewaj, 
piosnkę wesołą. • 
Z ,vicrsza: 

,,Pochwala Bożego Narodzenia'' 

, 
gęs 
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TU YST~l'CZNE u 
ZAGOSPODAROWANIE 
, 

SWIĘTEGO WOJCIECHA WA USZIT A WIĘCEJ RECHÓW AGI . 
CZESŁAW SKONKA 

W 22 numerze „Kaszeb" z - Wiesz te Janie, wczora oboze. Z roku na rok tich na-

Do m1eJscowości, które w okre 
sie Millenium niewątpliwie za­
interesują turystów, należeć bę 
dzie jedno z przedmieść Gdań­
sku - święty Wojciech. 

Na wzgórku, gdzie obecnie stoi 
kaplica, biskup Wojciech wygła­
szał kazania do miejscowej lud-

ności kaszubskiej. 

· Nazwa miejscowości wiąże się 
z' historią nawracania pogań­
skiego Pomorza przez biskupa 
Wojciecha. Wygnany z Pragi, 
znajduje gościnę na dworze Bo 
lesława Chrobrego. W roku 997 
z. polecenia króla przybywa w 
eskorcie trzydziestu rycerzy do 
miejscowości zwanej „urbs Gy­
ddanyzc" Tu po odprawieniu 
wojów, rozpoczyna pracę misyj­
ną, tutaj też ginie. Legenda gło 
si, że w świętym Wojciechu, na 
wz~vrzu, gdzie obecnie stoi ka­
plica, bislrnp odprawiał swoje 
modły. Zachował się też przy 
kościele kamień, do którego po­
dobno przy cumowa no łódź bis­
kupa, gdy ten po kilkudniowej 
podróży Wisłą, przybił nareszcie 
do celu. Są tam również i inne 
nie mniej cenne zabytki. 
Najważniejszym jednak jest, 

to, że data 997 r. - to najstar­
sza wzmianka dotycząca słowia11. 
skiego Gdańska. Wiąże się ona 
z początkiem kształtowania się 
naszej państwowości, utwierdza 
nasze historyczne prawa do nad­
bałtyckiej ziemi. 

Ostatnio Świętym Wojciechem 
zainteresowała się Komisja Kra 
joznawcza Oddziału PTTK „Trój 
miasto". Zorganizowała ona pre­
lekcję krajoznawczą o tej miej­
scowości i oddala już do druku 
prospekt-składankę. Komisja prze 

widuje też umieszczenie tam pły dnia 16-30. XI. _Redakcja knopi będą muszele chodzie bo- miotów i tich małich knopów je 
tv pamiątkowej. opublikowała list Augus- przechodzeł jem wedle twoji coroz to więcej. W tim roku 

w miarę zbliżania się Mille- tyna Hirsza z Kartuz p. t. łąci. Te sę na mnie nie górz," ale mleka dl6 nich jesz starczeło 
nium, popularność tej miejsca- ,,Przejinaczec - jo". Z listu te- jó ce powiem, że ta twoja gospo ale co będze na przeszli rok? Jo 
\vości wzrastać będzie z dnia go warto jeszcze raz przytoczyć darka mnie sę . nie widzi. J6 ju ni móm pasze dla więciJ 
na dzień. Spowoduje to napływ dwa zdania: ,,Krótko, me mu- meszlę, że ti twoji knopi będą krów, ale te piorunie, ciej b<; 
turystów krajowych i zagranicz szime dzwignąc naszą gospodar- muszele chodzić b03o i głodni. nie te twoji torfkule, to te b 
nych. stawia to nas wobec ko- kę nie tele rękoma, co głową. - Leonie! Jest te spiti! móg kupie jesz dwie krowe. Dlo 
nieczności turystycznego zagos- Z tim sę zgodzi każdy gbur, a Dzis ju nie, Janie, ale knopów starczelobe mleka, a t 
podarowania .... świętego Wojcie- tich je u nos nówięcej", wczora jó bel w Kartuzach. be, miół więcij detków. 

cha, (dotychczas nie ma tu na- Niestety .nasi chłopi - Kaszu- Wpadle me do tij „Checze" u - No senku, zrozumiał te c0 

wet gospody). w związku z tym bi za mało pracują głową. Gos- Lniścigo i tam me so perżna za Leon gódół? 
proponuję: podarkę rolną prowadzą najczęś wiele pocignęle. W drodze do - Jo tatku. Godka naszego 

I. Uruchomić w miesic)cach od ciej nieracjonalnie, bez żadnego dóm, j6 sę skąpał w twojich torf- sąsóda Leona mnie sę widzi -
maja do września sezonową go- spojrzenia w przyszłość. Dowo- kulach. Paralusz! Mósz te wiele ła. On g6d6 decht jinaczij ja 
spodę spółdzielczą. dem . tego, że tak jest, .._to mię- tich torfkulów! Czemu te tak ten Wanoga, chtereri paplo i pa 

2. Zorganizować w szkole lub dzy innymi obraz naszych łąk wiele ten torf kopjesz? Wiesz te pło w kółko jedno i to samo. 
pomieszczeniach pr,·watnych se- torfowych, gdzie prowadzi się co? Niewiele brekówało, a jo be KAZll\IIERZ KALUBEC 
zonowe schronisko turystyczne. rabunkową gospodarkę eksploa- s~ utopieł. Te be mnie miół 

3. Zaopatrzyć miejscowe kios- tacji torfu na opał. Łąki pocięte wnet na svmieniu. ~-------------
ki w pocztówki, ciekawe wydaw są licznymi dołami potorfowy- - Jó · Leonie, ale za to u mnie TOBAKł nictwa turystyczne i pamiątki r~1 i, z którymi następnie nie wia dóma je wjedno cepło. 
regionalne (hafty kaszubskie, ce domo co począć. - A te meszlisz Janie, że u 
ramika," rzeźba, grafika gdańska). Ilość nieużytków stale wzras- mnie je zemno? Le widzisz, te 

4. Wyznaczyć miejsce na par- ta. Nie potrzeba chyba powta- palisz torfem a jó półę węglem. 
king dla samochodów, a zwła- rzać, że właśnie na Kaszubach U ce nad rzeką są torfkule, a u 
szcza dla autokarów. Co praw- gdzie łąk i pastwisk jest tal~ mnie to te wiesz, są piękni ląci. 
da święty Wojciech oddalony mało, rolnicy powinni robić Jó ~ce jesz co powiem. Te mósz 
jest od Gdańska zaledwie O 8 wszystko, aby powiększyć areał tak wieldzi gospodarstwo jak jo 
km i można dojeżdżać tam au- użyt~ów zielonych. Wzrost ho- i grunt móme ten sóm. Le jo 
tobusem lub pociągiem ale trze- dowh, to większa ilość oborni- room dwa krowe więcij niż te, 
ba się liczyć z turyst~mi zmo- "ka, to większa wydajność z he- więcij mleka, gnoju, więcij żeta 
toryzowanymi" i wyciec~kami k~ara: zbóż, ziemniaków, bura- i detków. 
podróżującymi autokarem. kow itp. Posłuchajmy jednak, co - Prawda Leonie, ale po-

Zagospodarowanie turystycz- n~ ten temat mówią sami chło- wiedz czemu te mnie to wszetko 
ne świętego Wojciecha pozwoli P1 - Kaszubi. godósz? Jo to wiem som. 
odciążyć przepełniony w sezonie fTTTTTTTTTTnTTTTT'n'Tl'TTT'f"TT'f"T'f"TT - Te wiesz! G ....... te wiesz. Jó 
letnim Gdańsk i będzie dodat- : ~ teli wjedziół co i te do trze-
kowym źródłem dochodu dla : ST ASZKÓ J:ł' JAN ~ dzestego roku. Tede mne sę ocze 

: : otworzełe. W szkole beł kurs : S ' .. rólniczy. Wekł6d6ł tam taci ma-: PO KOJ ~ łi greb6s. Na kuncu wekładu ón 
: : wjedno gódoł: Gburze wa' mu-... ... : Choc noc clwa raze ~ szita rechowac. Od tego czasu 
t _ ~9-k dzeń je długo, ~ zaczął jem rechowac. 
... ... Mamko! Dej le mnie papier i 
E spokój rozplotły : ołówek. Janie, będzeme recho-
: to nie je smierc; : wac! 
E wslechój sę w cechosc ~ Te kopiesz torf 1 meter głę-
: i biegnij meslą, ~ bako. Wezma sę do liczenia. lOfJ 
: gdze zamelkl znowu 3 kwadratmetrów ląci, to je 100 
.... kubikmetrów torfu. 1 m:J tor-

Olbrzymi kamień do któ- : spiew prostech serc. 3 fu = 60 kg węgla kamiennego. 
.... I nie · • · · .. rego - jak głosi legenda - przy : Je wozne, : Z tego plac-u te dostaniesz w 

cumowano łódź Wojciecha, gdy ~ co sę wedarzy ... pr~liczeniu 100 ~'>( 60 = 6 OOO kg 
przybył on do Gdańska w 997 E w tę noc, co zlosci : =- 6 ton węgla. Tona węgla kosz 

roku .... : tuje 270 zł. Te widzisz. że te za-
: Hkradla moc - : robiel na torfie 270 X 6 = 1 620 I 

mieszkającej tam ludności. Spra : spokój naclbiego, : zł i ostało ce same torfkule. 
wą tą powinna się za'jąć miejsca : • 
wa rada narodowa. Przyjdzie jej : napewno tnvol bdze : A tero zdrzij, co jo robię z 
w . tym niewątpliwie z pomocą • ~ cl wie chwilci choc... ! tim sarnim molem. Z jednigo 
Oddział PTTK „Trójmiasto" i : słowo nad wsame: : haktara łąci JO morn 50 kwinta-
Wojewódzki Komitet Turystyki : na pewno trwól ~ li sana. Z twojich 100 kwadrat-
w Gdańsku. Jest to bowiem "~ ~ metrów jó be. mioł 0,01 •X 50 = 
spravva nie tylko godna popar- : bdze dwie chwilci ~ = 0,5 kwintali sana. Kwintal· sa-
cia, ale konieczna do zrealizo- : choc... ~ na kosztuje 120 zł. Co roku te 

• "' be miał z łąci 60 zł. 
wania. .. .... u .. u ........... u ........ u .............. u ..... u .............. u . .u.! - No widzisz Leónie. Jo za-

robieł w 3 lata teli, co te za 
27 lat. 

I\ ' •• 

STOREGO SZEPRA 
RYS. A. CELAREK 

EG ~NDA WIGILIJN NOCY 
- Jo Janie, ale u ce sę za­

róbk skuńczeł i ostałe tobie le 
torfkule, a jo morn piękni łąci, 

(Dokończenie ze str. 1) 

... 0 północy ludzie dążą na 
P?sterkę. Legenda opowiada, że 
kiedy po zburzeniu pogańskiej 
świątyni w Pinczynie pod Sta­
rogardem, ludność zebrała się po 
raz pierwszy na pasterkę vV dre 
wnianej kaplicy - diabeł por­
wał olbrzymi kamień i chciał 
nim przywalić drzwi kapliczki, 
aby pobożny lud nie mógł się 
tam dostać. Nagle przez pole ko 
ścierskie przeleciało echo ka­
lendy. ,,Wśród nocnej ciszy ... " i 
diabeł struchlał, a z rąk wypadły 
mu kamień, który upadł w polu 
niedaleko przystanku kolejowe­
go. w Pinczynie. 
,,Kamień dia bełski" leży tam 

do dnia dzisiejszego, a jadąc po­
ciągiem można go widzieć z o­
kien wagonu.3). 

Wierzenia i obrzędy wigilijnej 
nocy przeciąga ią się także na 
dalsze dni świąt: 

... O świcie - ,.dodnia" - już 
zamiata ią starsze panny i wdo­
wy mieszkania, a śmiecie wyrzu 
cają na podwórze, pilnie bacząc 
na ptaki, z której strony pie­
rwszy ptak przyleci na wyrzuco­
ne śmieci, z tej strony ma przyjść 
kawaln w zaloty ... \.Vczas rano 

starają się dziewczęta wymesc 
słomę z póĘ_Q_ju i zamieść śmie­
ci, albowiem tego dnia wybiera­
ją się młodzieńcy - kawalero­
wie w odwiedziny naumyślnie 
wczas rano do tych domów gdzie 
są dziewczęta na wydaniu'. Jeśli 
ka\valer zastanie izbę niezamie­
cioną, wówczas bierze miotłę z 
kąta i zamiata śmiało izbę, a 
dziewczyna, rumieniąc się, oku­
pić się musi napitkiem. Zdarza 
się czasem, że właśnie ten krok 

kawalera, który poszedł „na 
śmiecie",jest pierwszym krokiem 
do oświadczyn. 

W niektórych kościołach na Ka 
szubach kapłan poświęca owies, 

którym potem rzuca na siebie 
młodzież, na znak kamieniowa­
na św. Szczepana. Poświęcony 
owies miesza ją póżnie j z owsem 
do siewu.4) 

... Cały czas od świąt Bożego 
Narodzenia aż do Świąt Trzech 
Króli jest UŚ\vięcony. Nie wol­
no ciężkich prac wykonywać. 
Każde gospodarstwo, które w 
tym dniu ma wielkie pranie 
będzie miało w nowym rok~ 
wyp~dek śmierci. Tylko pierze 
drzec. wolno, a trzyma się do­
brze 1 długo w pierzynach.5) 

. Niestety, tradycje te i wierze­
nrn ,n?leżą już obecnie, do prze­
szłosc1. Moze tylko w niektó­
rych wsiach kaszubskich i we 
wspomnieniach starych ludzi za 
cho:Vały się poszczególne zwy­
czaJe czy legendy. Odżyj::1 one 
zape'w'.ne w niejednej checzy, gdy 
I?O wieczerzy wigilijnej zapłoną 
Jak co roku migotliwe świateł­
ka na drzewku ... 

l'flZYPISY: 

') ,.Dziennik Bydgosld", nr 297 1932 r. 
!) ,,Gryf Kaszubski", nr :i 1931 r. 
1

) ,,Dziennik Bydgo~kl", Jak wyżej. 
') ,,Kaszuby", nr 12 1938 r. 
1

) ,,Gryf Ka~zubskl", Jak wy:!:ej, 

chterne jesz dłego będą dawałe 
dHci. 

- Jo, ale jo moga wpuszczec 
do tich torfkulów rebe i miec 

- Janie, do tij torfiastej wó-
de rebe?! · 

- Masz prówdę, Leónie. Muszę 
ce powiedzec, że jem wpusz­
czeł do tich kulów karuse. Ale 
one nie chcałe rosnąc. A te co 
jo wpuszczeł, wełowiele mnie 
koszama wędkorze z Kartuz. Ka 
ruse są belni prze wędkowaniu 
na żewca. 

- No widzisz, Janie. A teró 
słechćj! Jo ce jesz co powiem. 
Za naszima łąkami, to je za mo-
imi łqkami a twoimi torfkulami 
kole rzeci, co roku są harccrsci 

PO O Z I Ę KO W.A Ntl E 
Doc. dr Sokołowi za doskonałe 

przeprowadzenie operacji żołąd­
ka i dwunastnicy, prof. dr Dę­
bickiemu, dr Jor.asowi i całemu 
zes1>0lowi lekarskiemu ,... Oddziału 
II C II Kliniki Chirurgiczrwj 
Akademii MPdyczncj w Gdań­
sku, a także wszystkim. niezwyk­
le życzliwym siostrom, składam 
serdeczne podziękowanie za trosk 
liwą OJJił'kę 

TAlH'USZ BOLHUAN 
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życia w nowym 
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T I 
W listopadzie bieżącego roku w wiosce Odry w Tucholskich 

Borach odbyła siq niecodzienna uroczystość. Przyjecl1ało 
wiele oficjalnych gości, wśród których przeważali męż­

czyźni w wojskowych mundurach. Tego dnia żołnierze przeka­
,.ali „babci" Jażdżewskiej domek jednorodzinny. 

Historia tego niezwykłego daru, wykonanego rękami saperów 
Faszubskiej Jednostki KBW, rozpoczqla się któregoś dnia sierp­
n:a 1944 roku. Owego dnia naci Borami Tucholskimi pojawił się 
samolot, zrzucając spadochronowy desandt żołnierzy I Dywizji 
im. Tadeusza Kościuszki. 
Dowódcą dziewięcioosobowej grupy „partyzantów z nieba" był 

pochodzący z powiatu kościerskiego ppor. Stanisław Miętki. 
Mimo znajomości terenu i doskonałego zaopatrzenia, kościusz­
kowcy mający za zadanie robotę dywersyjną i wywiadowczą, 
nie mieli łatwego życia, bowiem ich niefortunne lądowanie spo-

, -·-·-·-•~c-·-·~·~•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-•-u 
STASZKÓW JAN 

PtOszk 
Nie czekaj, że jasnosc sniegu. 
choc kąsk le cebie ogrzeje; 
nie czekaj, że miłosc przyńdze, 
ciej z sobą nie bdzeta dwoje ... 

Choc plote są ptóchom milsze 
niż zemia mrozem stwardniało 
tam wcale riie grzeje sluiice, 
tam wiater dmie snieżrią chają ... 

A jednak tam ptószek znów usadl, 
choc las riieje wcale clalek -
ogrzej go swoim, wezclrzenim, 
okri;szen mu wć;nies talerz ... 

I . 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·~·-·-·-·~·~·-·-·-

w0Cvvvane diabłu niesprzyjającymi \.Vc;;f._..nkami atmosferyc:...1:ymi, 
postawiło na nogi agentów niemieckiego kontrwywiadu, oddzia­
łów SS i grup Jagdkomando. Niemcy zaalarmowani śmiałymi 

wypadami chłopców Wirskiego (pseudonim Miętkiego), bez przer­
wy deptali po piętach odważnie poczynającym sobie wywiadow­
com. I kto wie, jakby się skoóczyła ich działalność, gdyby nie 
współpraca z partyzantami oddziału Jana Magiery €9taz bezgra­
niczna pomoc miejscowej ludności. 
Największe zasługi w tym względzie wyświadczyli partyzantom 

Jażdżewscy. Przez długi czas serdecznie opiekowali się skoczka­
mi, wskazywali im kryjówki, ostrzegali przed niebezpieczeństwem. 
Słowem, dziś z perspektywy czasu można to ocenić właściwie; 
uratowali życie Miętkiemu i jego żołnierzom. Swą bohaterską 
postawę przepłacił życiem Franciszek Jażdżewski - mąż „babci" 
Jażdżewskiej. On był inicjatorem i duszą akcji pomocy party­
zantom. Jako ludzie oddani polskim żołnierzom walczącym na 
tyłach \,\Toga, Jażdżewscy znaleźli się pod obserwacją Niemców, 
którzy pewnego dnia otoczyli ich dom i w okrutny sposób chcie­
li wydobyć informację o położeniu kryjówki Wirskiego. Wystar­
czy powiedzieć, że mimo. nieludzkich tortur ani Franciszek, ani 
jego żona Maria, ani ich wnuczkowie Stanisław i Gerard, mają­
cy wtedy trzynaście i czterna.ście lat, nie wydali kryjówki par­
tyzantów, chociaż wił-dzieli doskonale, w którym miejscu się 
znajduje. 

• • 

T IE) 
ro czternastu latach wdowa po zakatowanym przez żołdaków 

hitlerowskich Franciszku Jażdżewskim otrzymała z rąk dowód­
cy Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego gen. Komara klucze 
do nowego domku. Przy tej okazji na nowo odżyły tamte boha­
terskie dni. Odżyły we wspomnieniach „babci" Jażdżewskiej, 
Wirskiego - obcenie ppłk. Milicji Jana Miętkiego i jego pod­
władnych: Stanisława Mroczka, Franciszka Nadolnego, Leona 
Piesika i Bronisława Warczaka oraz pomorskich partyzantów 
z oddziału Jana Magiery. 

,,Babcia" Jażdżewska, jak ją nazywają ci, którym przed czter­
nastu laty opatrywała rany i podawało gorące mleko, jest dziś 
kobietą steraną przeżyciami wojennymi i trudnymi warunkami 
życia biednej wdowy. Przez czternaście lat jej bohaterskie za­
sługi pozostawały w cieniu wielkich spraw, wielkich rocznic 
i wielkich osiągnięć. Tymczasem p. Jażdżewska mieszkała w nie­
znośnych wręcz warunkach, cicha i zapomniana. Dzisiaj z roz­
żewnieniem mówi o dniu, w którym zainteresowano się jej ży­
ciem i postawiono śliczny domek - dowód pamięci tych, 'którym 
ona wyświadczała matczyne przysługi. 

Akt postawienia najbardziej wartościowego pomnika p. Jaż­
dżewskiej, jest hołdem dla ty.::h wszystkich bezimiennych, boha­
terskich ludzi Pomorza. którzy w sposób jak najbardziej ofiarny 
przyczynili się do przyspieszenia chwili wyzwolenia, a potem 
nieraz musieli połykać gorzkie pigułki fałszerzy prawdy, którzy 
często starali się pokryć patyną zapomnienia najprawdziwsze 
fakty i bohaterskie czyny mieszkańców tej ziemi: Kociewiaków, 
Kaszubów, Zaborzan ... 

MARIA WALKUSZ 

W tym schludnym domku wybudowanym przez żołnierzy I{a­
szubskiej Jednostki KBW zamieszkała „babcia" Jażdżewska wraz 

ze swymi blisk imi 
F OT.: Z. KOSYCARZ 

ZAPOMNIANY DWOREK 

Józ{'f Wybicki 

Dworek jak dworek. Stary, 
lekko pochylony, zupełnie 
nie snobujący się fm 

wielkopańską siedzibę. Byłby 
jeszcze smutniejszy, gdyby nie 
soczysta zieleń mchu obficie ros 
nącego na dachu. Trudn.o cho­
ciaż przez moment pode.ll?ewać 
że mury tego domku maJą ja­
kiś związek z historią, z Wiel­
ką polityką, uprawianą przez 

dworską kamarylę St. Augusta 
i pronapoleońskich generałów 
Księstwa Warszawskiego. A jed 
nak ! Stąd bowiem wyszedł je­
den z najznakomitszych ludzi, 
jakich wydnla ówczesna Rzecz­
pospolita - Józef Wybicki. 

Prawie zupełnie zapomniano, 
że był niezwykle czynnym dzia 
łaczem i współpracownikiem Ko 
misji Edukacji Narodowej, refor 
matorem i pisarzem, w którego 
dorobku twórczym znajdują się 
takie utwory jak: poemat „Go­
dziny szczęśliwe", tragedia „Zyg 
munt August" i trzy opery. Na 
tomiast przetrwała do dzisiaj le 
genda o generale~ który na zie­
mi włoskiej napisał tak popu­
larny potem „Mazurek Dąbrnw­
skiego". 
Śladów tej legendy próżno byś 

my jednak szukali w Bendomi­
nie. Dziś w rodzinnym dworku 
Wybickiego mieści się szkoła 
podstawowa, przeniesiona tam 
w roku 1!)53 z Bendorninka. Na 
leży raczej cieszyć z takiego 
rozwiązania. Jak długo bowiem 
szkoła będzie istnieć w dworze, 
będziemy mieli pewność, że bu 
dynek ni€' ulegnie zniszczeniu, 

czy wręcz clewastacj i. A był 
czas, że zanosiło siq już na to. 

Po wojnie, kiedy Niemiec Dal 
wajt opuścił dwór, powstał tam 
Uniwersytet ludowy, notowany 
jako jeden z lepszych na terenie 
woj. gdańskiego. Po jego likwi­
dacji posesja przeszła na włas­
ność POM-u.· W tym czasie wlaś 
nie dworek stracił dużo ze swej 
staroświecczyzny i dawnej powa 
gi. Wszystkie pokoje pomalowa­
no na żółto-zielony kolor. Nie o­
szczędzono nawet tego, w któ­
rym, jak mówi fama, znajdowa-· 
la się kołyska Wybickiego. Nie 
stety, nie zachowała się ani jed 
na pamiątka po Wybickim czy 
też jego rodzinie. Miejscowy kie 
rownik szkoły p. Zieliński z ża 
lem stwierdza, że nie natrafił 
na żaden ślad bytności J. Wy­
bickiego. Jedynym świadkiem 
tamtych odległych czasów jest 
rosnący w ogrodzie dąb - drze 
wo o wyjątkowo grubym pniu. 
Jako zabytek przyrody powinien 
być pod ochroną. Tymczasem 
nikt nigdy nie zainteresował się 
nim. Zresztą i samym dworkiem, 
przedstawiającym przecież war­
tość historyczną, nie zaintereso-

wały się żadne władze poza 
Wydz. Oświaty z Kościerzyny, 
który w roku 1947, tj. w dwóch 
setną rocznicę urodzin Wybickie 
go wmurował w frontową ścia 
nę domu tablicę pamiątkową. W 
tym samym roku u1nieszczono w 
hollu szkoły portret Wybickiego. 

Obecnie skąpą i ubogą lokatę 
duchową ma u swych najbliż­

szych ten, który jest chlubą Zie 
mi Kaszubskiej. Sądzę, że nie 
jest jeszcze za późno na przeła­
manie tego . milczenia, jakim 
właśnie w Bendominie otoczono 
postać Wybickiego. 
Można to uczynić przez utwo­

rzenie skromnego muzeum urzą 
dzonego chociaż w jednej z izb 
bcndomińskiego dworku. Ekspo­
natów oryginalnych w postaci 
sprzętu, czy innych rekwizytów 
nie znajdzie się już. Ale można 
pokusić się o zaimprowizowanie 
wystawy, obrazującej działalność 
polityczną, twórczość literacką i 
działalność w Legionach. Sporo 
książek i druków dotyczących 
Wybickiego można by zebrać z 
bibliotek jak i ze zbiorów pry­
watn~'ch. 

JAN ZBRZYCA 

~tr. J 

PRZEPRASZAM. TYLKO KILKA 

PYTAŃ ••• 

Za ostro, 
lepiei 

»przez kwiatek« 

Na akademię z okazji Dnia 
Nauczycida, przyszedłem w 
momencie, gdy pani Francisz 
ka Leykowa - prezes Pawia 
towego Oddziału Związku Na 
uczycielstwa Polskiego w Koś 

I 

cierzynie, dziękując za nade­
słane depesze gratulacyjne, 
mówiła: ,,Chcieliby~my w\ 
przyszłości móc równic:. )O-i 
dziękować. Miejsk_ie_j Ra.dzi~ 
NarodoweJ w Kosc1erzyn1e 1 

wszystkim tym, którzy wymi- ~ 
nęli nas w tym roku bez po­
zdrowienia". 

Dopiero późnym wieczorem 
p. Leykowa znalazła chwilę 
czasu na rozmowę: 

Proszę Pani, komu na..: 
leży zawdzięczać tak spraw­
ną organizację dzisi<>jszego 
dnia? 

- Komitetowi „rg~nb2c.7j. '­
nemu. w którego sklau weszli ' 
przedstawiciefo spol.Aeczeństwa ! 
i władz naszego powiatu. 

- A propos, jak się Pani 
jako prezesowi współpracuje 
z władzami? 

l 
-Bardzo dobrze, w czym 

mogą w tym idą nam na rękę. 
Tylko te mieszkania dla nau 
czycieli w mieście ... ! 

- Ile lat pracuje już Pani 

l
\ w zawodzie nauczycielki? 

- \V tym roku wraz z mę­
żem obchodziliśmy 25-lecic l 
pracy w szkolnictwie na Ka­
szubach. Obecnie uczymy 
oboje w szkole podstawowej 
w Starych Polaszkach. ! 
• - Niewątpliwie ma Pani 
duże doświadczenie w wycho 
wywaniu młodzieży kaszub­
skiej; jaką'radę może dać Pa 
ni młodym nauczycielom? 

< - Uczcie młodzież kochać 
swoją ziemię, poznawajcie jej 

l piękno i historię. Pamiętajcie 
przy tym o • zasa.dzie, której 
trzymało się moje pokolenie: 
,,Co polskie to nasze", 

l 
-Co sądzi Pani o „Kasze­

bach"? 
- Bardzo mi się podobają, 

szczególnie ostatni 22 numer. 

! 
Jestem jednak zdania, że o 
niektórych sprawach zbyt 
ostro traktujecie, Kaszubom 

~ wicie rzeczy można podać 
\ ,,przez kwiatek'' - zrozumie­
ją! 

- DziGkuję i życzę jeszcze 
wiele sukcesów w pracy za­
wodowej i społecznej, której 
- o ile się orientuję - po­
święca się Pani bez reszty. 

Rozmawiał: JAN KORNY 

Wkrółea: 
Dla 

każdego 
COŚ 

c iekaweg~ 
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LIJDZIE POMORZA 

DWA AZWISKA 
ŚLĄSKIEGO PATRIOTY 

swoich patriotycznych naka­
zywał miłować ojczystą pol­
ską ziemię. 

W roku 1870 Konstanty 
Damroth opuszcza Śląsk na 
cale trzynaście lat, a wraz z 
nim opuszcza go i Czesław 
Lubiński. Pierwszy z nich o­
bejmuje stanowisko dyrekto­
ra Seminarium Nauczyciel­
skiego w Kościerzynie na Ka 
szubach, drugi zaś wędruje 
po ówczesnych Prusach i w 
rezultacie wydaje książkę pt. 
„Szkice z ziemi i historii 
Prus Królewskich". I tym ra 
zem a u tor „Szk~ów" jest po­
szukiwany przez pruskich 
urzędników, a nakład zostaje 
skonfiskowany. Za późno jed 
nak, bo część książek roze-

14 wrzesma 1841 roku w szła się już pomiędzy ludźmi. 
Lubińcu na Górnym śląsku r nikt na Kaszubach nie do­
urodził się Konstanty Dam- wiedział się, że sumienny 
roth. urzędnik administracji prus-
Wcześnie, bo w opolskim skiej, ks. Konstanty Damroth, 

gimnazium Damroth odkr~l jest Czesławem Lubińskim -
w sobie zamiłowanie do 11- tym, który zapalał prochy, 
teratury i tam też, w Opolu, wzniecał miłość w sercach 
powstały pierwsze jego wier ludzkich, popularyzował pięk 
sze, przeważni liryczne, 0 no i wielkość polskiej ziemi. 
wyraźnych tendencjach pa- Damroth wraca na Śląsk. 
triotycznych. Wpływ Mickie- ,,Kulturkampf", który- zapo­
wicza i Słowackiego, a także czątkowany został przez Bis­
polskie pamiątki na Śląs~u marka, dotkliwie odczuli rów 
pobudziły Damrotha do dzia nież niektórzy księża. Odczuł 
łania w kierunku narodo- go i ks. Damroth. Ale gdy 
wym polskim. To nic, że rząd pruski uchwalił kilka 
ostatecznie przywdział szaty milionów marek na wynaro­
kapłana i nadzwyczaj sumien dowienie Polaków, natych­
nie wykonywał swoje obo- miast odzywa się Czesław Lu 
wiązki; lojalnym urzędniki~m biński i pisze fraszkę, która 
podległym władzom pruskim lotem błyskawicy obiega 
był ks. Konstanty Damro~h, Śląsk, Poznańskie, Pomorze ... 
natomiast obowiązki patr10-
ty, budziciela ludu ~l_ąs~iego Sto milionów marek - to 
spełniał Czesław Lubmsk1. . nie fraszka! 
Czesław Lubiński, to drugie Dość, by wykupić woje-

nazwisko Damrotha, pseudo- wództwo całe; 
nim, którym posługiwał się w Lecz sprawa z duchem 
pracy literackiej. . polskim nie igraszka, 

Ks. Konstanty Damroth p1- By go wygubić i Niemcy 
sze dużo, przede wszystkim za• małe; 
na tematy religijne. Ale Cze- Przemoc dusi prawo, lecz 
sław Lubiński ma inne za- go nie zgniecie, 
interesowania i pragnienia. Bo wiqkszy Pan Bóg niż 
Lubiński wydaje w Chełmnie pan Rymsza przecie. 
Wianek z Górnego śląska" Rymsza, to oczywiście, Bis-

:_ tomik poezji: który !ak mark. Wszyscy o tym wiedzie 
mocno zaniepokoił Prusak~w:_ li i dlatego tym gorliwiej kol 
Dzwonią do siebie l_andraci 1 portowali tę fraszkę. 
p rezydenci poszczegolnych r~ Ks. Konstanty Damroth 
gencji i pytają, kto to taki umiera 5 marca 1895 roku 
ten Czesław Lubiński. Nieste ale Czesław Lubiński - jak 
ty, nikt nie znal tego ~zło: pisze Wilhelm Szewczyk -
wieka. Cenzura prusk.~ hk~i me umarł. żyje również 
duje nakład „Wianka , p~ll- wśród nas. Kaszubów, w na­
cja poszukuje teg?, ktory szcj pamięci. 
sprzeciwił się pruskiemu po-
rządkowi, który w wierszach ( Bal.) 

H.ONJT All/Tl" DAHROTII 
, 
Smi e rć rybaków 

Straszna burza korza z wolna, 
Gromko jeszcze mruczy morze 
I spienione, zadyszane 
Wraca z wolna w swoje loże. 

z chmurną nocą światło sloiica 
Wschodzącego . się pasuje, 
A gromada kobiet z brzegu 
Helu, w wody się wpatruje. 

Wytężonym wzrokiem •śledzą . 
Biedne wśród burzliwuch fali 
Mężów swoich, którzy wczoraj 
W·ieczór na łów wyjechali. 

Lecz niestety, nigdzie śladu 
Ani żagla, ani lodzi, 
Tylko połysk piany często 
Oko częściej serce zwodzi. 

Pewnyć wszystkim już rybaków 
Los, gdyż dotąd nie wrócili: 
Tylko serce żon ich jeszcze 
Nadzieję chować się sil-i. 

I dopiero, gdy rozbitków 
Szczątki dobijają brzega, 
Wtedy płacz i krzyk tym głośniej 
Wdów i sierot się rozlega. 

Wkrótce morze się wygładza, 
Słońce znowu jasno świeci, 
Lecz na Helu długo jeszcze 
Placzq wclowy i ich dzieci. 

KASZEBE 

Drzewko ' 
Dzwo,ruszk uceche 
na nim nalezesz, 
leńcuszk ze smifrhtt 
i wieżę z swieczk. .. 
Iglów zelonosc; 
przeniosłą z lasów 
spod wiatrem zdziętech 
sostrzanech drzew ... 
Podobno wlose, 
co aniólk zgubił 
i mergot gwiózdów 
z westedłech skró1-o ... ; 
choba też będą -
dobrze le szekój -
gdzesz z boku skri)te 
pocórci lzów ... 
Tak ju na swiece 
od wieków b ywó, 
że nawet r6ża 
ból w sobie mD -
temu wez szekój 
łzawech poc6rków 
ciej swieczci bęclzesz 
zapalec chcol ... 

Bryza 
Strącl białym drgcmićm 

usnął pocl sluiicem, 
'wiater uceko, 
chowie sę w bór; 
na widnym kręgu 
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w moclrosci nieba 
wieczór nadchódo 
na skrzydłach chmur ... 
Wiater nadgóniu 
zbudzone fale, 

Giviżdż 

budzi ze spiku 
strąclowy piósk 
a bryza bi.ego, 
z wiatrem na m-i<'.inci, 
przenószó nocy 
miesąca blask; 
bo jak pobiegasz 
okiem na morze, 
w srebrach i bieli 
uceknie dol -

Zblqkóną wieją 
sniegu 
zaczął sę wieczór 
gwiżdż 

torbe rozclowo 
clzecom ... 
A w torbach gwes 
je szklano góra 
i łabędz 
co spiewo, 
królewiorzka, 
pawie pióra, 
konik, 
ze srzów ... 
A może krosniók, 

cze rvblw 

zamkłt., 

złoto 
welazló 
z mórz? 
I miesąc chctJll>e. 
też w torbi e 
bee, 
bo bice 
serc dzeci 
je golsrzo czec ... 
A sniegu gwiozcle 
wrnclŁe 
rw szkle 
z żalosci placzq, 
aż łze sę kulają 
równo, 
po clwie ... choc czoła zawr6ci 

clzobem do kraju 
te zeńdze ze strqcle s nz te c 1z 
jesz nie bdzesz chct,l... Jakbe po strcnach 

grocl cepły lJieg6l -
Malo je w żecu uród wzęty gwesne 
chwil zauubiunech, z zaklętech cedów 

co blask miesąca i spódól w srebra 
w dzeń niosą ce, nórdowej zorzy ... 

Kto tobie,· dzecko, 
l~ jedna bryza megrotu przedó, 
biega do cebie kto oczkom smiec1w 
i morza farbów jesz kąsk clolożu? 
kqsk przeniesc chce. l\Josz w nich ju moclrosc 

jezórnej tęczy, 
i letkosc kwiatów 
trzymónech w ręce. 
Niech nikt nie oóclt>, 
że są jesz far!Je, 
co sza rosc n i osą 
i smutci same; 

• masz wp1atac slHńce 
w bieganie smiechu, 
nim nazwiesz sama 
smutk ledzciech grzechów ... 

........... lililli ...... mmł ................ llM:l .... ~Ba-----·IS'lml--mBlimmllmm--.lllial __ ._. ... ... 
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raku 1433 sprzymierzone z 
Polską czeskie wojska hu 
sarskie obległy bronionv 

przez Krzyżaków Gdańsk, zdo-
były następnie Oliwę - paląc 
klasztor i wreszcie stanęły nad 
brzegami Bałtyku. Niewątpliwie 
udział tych '?v7ojsk przyczynił się 
do zawarcia rozejmu, a następ­
nie pokoju w Łęczycy. Ale był 
to jedynie bezpośredni skutek 
wspólnej akcji sprzymierzonych 
wojsk. Poważniejsze następstwa 

tej wyprawy dały się odczuć w 
umysłach ludzkich. Bezpośred­

nie zetknięcie się z reformator­
skimi ideami Husa i społeczny­

mi tendencjami ruchu tabory­
tów, poważnie wstrząsnęły sto­
sunkami feudalnymi i podważy­
ły pozycję kościoła rzymskiego 
w Polsce. 

O wyprawie husyckiej mówi 
się w naszej literaturze histo­
rycznej niewiele, ale nie trudno 
odkryć przyczyny tej powściąg­

liwości, zestawiając te wiado­
mości z wieloma legendami o 
rzekomych „bestialskich zhrod-

,I 

niach", które przypisuje się hu­
sytom. Ileż to kościołów i klasz­
torów w Polsce Wspomina w 
swoich dziejach napaść husytów, 
nie starając się nawet poddać 

analizie sprawy, kim byli hu­
syci i co robili na ziemiach pol­
skich. Jedynie udział czeskich 
husytów w bitwie pod Grun­
waldem nie został dotąd podda-

1 . .. 
ny żadnej ujemnej mitologizaC]1. 

Nic więc dziwnego, że spra­
wa marszu husytów na Bałtyk, 

- powszechnie znana w Cze­
chach - u nas nawet na Wy­
brzeżu - nie jest nie tylko po­
pularna, ale nawet znana. 

O samej wyprawie pisałem 
szerzej w jednym z poprzednich 
numerów „Głosu Wybrzeża". 
Dziś pragnąłbym zająć się inną 
kwestią, a mianowicie - ru­
chem husyckim na Kaszubach, 
którego rozwój dał się zaobser­
wować po wyprawie wojsk czes 
kich. Można przypuszczać, że 
idea kościoła narodowego w po­
h1czeniu z rewolucyjnymi ten­
dencjami ;:intyfewlalnymi mogła 

na Pomorzu na trafić na niezwy­
kle podatny grunt - zwłaszcza 

wobec ucisku narodowościowe­

go i społecznego wywieranego tu 
taJ przez Krzyżaków i podleg­
ły im kler niemiecki. Idea sze­
rzyła się jednak potajemnie, a 
wobec braku studiów w Polsce 
nad tym zagadnieniem, trudno 
jest nakreślić jej rozmiary. Pew­
ne dokumenty na ten temat od 
krył dopiero niedawno szperają­
cy po polskich archiwach cze­
ski historyk J. Macek. Materia­
ły te mówią m. ·in. o działalnoś­
ci świqtej Inkwizycji na Kaszu­
bach, zwalczajqcej szerzący się 
tutaj „polski husytyzm". 

Około roku 1480 działalność 

świętej Inkwizacji przybrała na 
aktywności. Między innymi pr_zecl 
sądem Inkwizycji stanął w_o":"­
czas proboszcz Marcin z K?s~1e­
rzyny. Zeznania jego .o~c1ą~yły 
niejaką Jassonową i JeJ . corkę 
Katarzynę, które miały Jak~by 
wysłuchiwać nauk husyckich 
kazn„dziejów. 
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Niewiele jest materiałów źró 
dłowych, które by szerzej 
rzuciły światło na postać 

rosyjskiego Słowianofila, Alek­
sandra Fiodorowicza I-Iilferdin­
ga. Bardzą skąpe wzmianki w 
różnych czasopismach i wydaw­
nictwach książkowych w zasa­
dzie niezmiennie się powtarzają, 
nie wnosząc nic specjalnie istot 
nego do życiorysu naszego przy­
jaciela. Hównież w literaturze 
radzieckiej Hilf erding jest po­
traktowany marginesowo; nauka 
radziecka - o ile mi wiadomo 
- dotychczas nie zajęła się o­
pracowaniem twórczego dorobku 
jednego z najwybitniejszych Sło­
wianofilów i zbieraczy rosyjskich 
bylin. Niewątpliwie w archiwach 
i bibliotekach moskiewskich i le 
ningradzkich uważny szperacz od 
nalazłby niejeden ciekawy doku­
ment, ale to sprawa trudna, 
zwłaszcza dla osoby, która dzie­
jami Słowińców zajmuje się nie 
z tytułu przygotowania nauko­
wego. 

Nas interesuje Ililf e·rding prze 
de wszystkim jako badacz na­
rzecza Słowińców i aktualny kro 
nikarz słowińskich dziejów poło­
wy XIX stulecia. On pierwszy 
spośród uczonych dłużej zaba­
wił w ułudzie Słowińców, dając 
rzetelną analize panujących tam 
stosunków językowych i narodo-
wościowych. • 

W liście wysłanym z Ostendy 
21 sierpnia (2 września) 1856 r. 
do przy jacie la swego Izmaela 
Iwanowicza Srezniewskiego, Hil­
f erding donosi, że „między jezio­
rami Łebskim i Gardnenskim 
( ... ) jest kilka wiosek nazywa­
nych „za blatami", gdzie typ na­
rodowościowy jest zupełnie róż 
ny od polskiego i kaszubskiego, 
a narzecze także catkowicie róż 
ni się od polskiego i kaszub­
skiego. Jest ono jakieś takie ar­
chaiczne z różnymi oznakami ję 
zyka bałtyckich Słowian. Mie­
szkańcy nazywają siebie „sLo­
vinski ladze" i za lat ja_kieś 25 
żadnego Słowianina tam nie 
będzie. Cały miesiąc pętałem się 
między Gdańskiem a Słupskiem, 
gdzie odnalazłem Ceynowę i z 
nim podróżowałem przez cztery 
dni, a pozostałe dni pozostawia 
ny bylem swoim środkom, 1 tj., 
czarodziejskiej sile wódki i ży­
ciodajnego tytoniu. Ileż to ja za 
pisałem przy pomocy tych nie­
zwyciężonych sojuszników w ka­
~zubslcich i słowinskich karcz­
mach. Po prostu nie uwierzycie!" 

Był więc IIilferding - jak 
sam nisze - odkrywcą niezna­
nego narzecza i bogatych war­
tości etnograficznych najdalej 
na północny - zachód wysunię 
tego plemienia kaszubskiego. Wy 
niki swoich badaó. i spostrzeżeń 

FASZ~nt Str. 
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ALEKSANDRA HILFERDINGA PODROZ NI KASZUBY 
zawarł w pracy o nieprzemija­
jących wartościach pt. ,,Ostatni 
Słowianie na południowym brze 
gu Morza Bałtyckiego'' opubliko 
wane j po powrocie do Peters­
burga. 

Hilferding serdecznie pokochał 
Słowińców i wiele ciepłych słów 
im poświqcił. Profesor Berg w 
1945 roku, z okazji 100-lecia 
WszechzwiąŹkowego Towarzy­
stwa Geograficznego pisał, ze 
,,Hilf erding wyrażał się o Ka­
szubach zawsze z sympatiq. 
Szczególnie chwolil on Słowin­
ców - rybaków; jest to naród 
dobroduszny, zupełnie nie zepsu­
ty pod względem moralnym, ocl 
ważny na morzu, bardzo po­
jętny. 

,,(. . .) Kaszubi różnią się od in 
nych Słowi<m tym, że nie zdra 
dzo.ją się wesołością, nie słychać 
wśród nich żartów ni piosenek, 

nie widać tańców. Hilferding 
skłonny jest to tłumaczyć wie­
kową, ciężką walką z Niemcami, 
jaką musiał ten naród prowa­
dzić." 

Ludzie znad bałtyckich jezior 
nie mieli powodu do radości, co 
wystarczająco potwierdzają ma­
terjały historyczne i etnograficz­
ne mozolnie zebrane przez uczo 
nych polskich i niemieckich, w 
pierwszym rzędzie przez dra 
F r y d e r y k a L o r e n t z a, dra 
Franza Tetznera, Alfonsa Par­
czewskiego i Grzegorza' Smólskie 
go. Opinię Hilferdinga potwier­
dza fakt, że do naszych czasów 
nie zachowały się niemal żadne 
tańce lub piosenki słowińskie, 
z wyjątkiem tych nielicznych, 
które zarejestrowali uczeni w 
XIX stuleciu. Zaledwie baśnie i 
legendv można jeszcze dzisiaj u':.. 
słyszeć nad Jeziorem Łebskim. 

Hilferding cały miesiąc spę­
dził wśród Kaszubów i Słowin­
ców, mi~szkał w checzach, jeź­
dził bootem, pił mocną gorzałkę 
w kaszubskich karczmach. Stąd 
jego relacje są jak najbardziej 
autentyczne i zaslugujq na uwa 
gę współczesnych. 

* * * 

mianę zdań. Sędziwi uczeni, któ 
rym siwizna mocno przyprószy­
ła skronie, upierali się, żeby na 
Kaszuby wysłać doś\viadczone­
go lingwistę, gwarantującego 
wszechstronne zbadanie narze­
cza a przy okazji i zwyczajów 
ludu, o którym prawie nic nie 
wiedziano w Rosji, a który po­
czciwych staruszków intrygował 
niezmiernie. Natomiast młodsi 
członkmvie Aakademii forsowali 
kandydaturę 25-letniego profesa 
ra filologii słowiańskiej na uni­
wersytecie petersburskim, człon 
ka Akademii Umiejętności -
Aleksandra Fiedorowicza Hilfer­
dinga. Nie wiek kandydata -
twierdzili młodzi uczeni - ale 
zasób wiedzy fiologicznej i kie­
runek zainteresowań, który za­
gwarantuje sumiennie i serdecz­
ne podejście do badanego przed­
miotu-winny być rezultatem de­
cyzji. A przecież Hilferding nieda­
wno wydał swoją doskonałą „His­
torię bałtyckich Słowian" ( 1855), w 
której m.in. wspomina i o Ka­
szubach. Młody uczony zdradzał 
też zainteresowania folklorem -
szczególnie niepokoił go los le­
gend zamierających w guberni 
ołonieckiej, czemu niejednokrot­
nie dawał wyraz podczas dys­
kusji w Akademii. Domagał się 
m. in. wysłania w rejon Oniegi 
specjalnei ekipy, która by ze­
brała żyjące jeszcze wśród lu­
dzi legendy i podania, a szcze­
gólnie byliny, czyli nigdzie nie 

Być może, że wrażenia zdoby 
te w Warszawie wpłynęły na pó­
źniejsze jego zainteresowania na 
ukowe, pchnęły go w kierunku 
studiowania dziejów slowiaó 
skich w ogóle. Bo okres pobytu 
Aleksandra w Warszawie przy­
padł na lata trzydzieste i po­
cz,1tek lat czterdziestych, kiedy 
narody słowiańskie zaczęły roz­
wijać działalność polityczną i 
kulturalną, zamierzając zjedno­
czyć umysły i serca przeciwko 
Prusom i Austrii. 

cji i niewoli zachodnich naro 
dów słowiańskich. Gorzkie slOWd 
prawdy jak rękawice na wezv l 
nie rzucił Kollur braciom Sło·· 
wianom: 

MY SLOWIANIE WYGLĄ Być może, że do rąk dojrze- -
DAMY JAK OLBRZYMY W 

wającego Aleksandra wpadł po- GEOGRAFIACH NA MA-
żółkly numer czasopism:.i „Otie-

PACH, ALE JAK KARŁY W czestwiennyje Zapiski" z roku 
SZTUCE I LITERA TURZE. 1840, w którym M. P. Pogodin 

zamięścił przetłumaczone na ję­
zyk rosyjski dzieło czeskiego „bu 
dziciela" Jana Kollara pt. ,,O li­
terackiej wzajemności między 
różnymi szczepami i narzeczami 
narodu słowiańskiego". Kto wie, 
czy Aleksander długie noce nie 
spędził na studiowaniu prac Kol 
lara i nie buntował się przeciw 
ko porządkowi świata obłudne­
go, przeciwko umysłowej izola-

, , 

Nie jest wykluczone, że V..'ÓW 

czas Aleksander po raz pierw­
szy zetknął się z nazwq niezna­
nego szczepu, która brzmiała 

tajemniczo ale i zarazem impo 
nująco. Szczepem tym byli Ka­
szubi, a pierwszym, który ich 
wymienił poza granic.1mi Pol­
ski - Jan Kollcir. 

PIESN ZA DRUTA~~11· 
GWIAZDKA 1V GUSEN-AJATTIIAUSEN 

zapisane epickie pieśni rosyjs- ... Chór się ustawia, Szopi1'iski i chmurę na czole. Nerwowo i 
kirh Sabalów. podnosi rękę, zaczynają płynqć gwałtownie zaczął szukać po kie 

O dł d . d:.więki „StiLle Nacht ... " najpięk szeniach i wyrzucił z nich na-
statecznie zapa a ecyzJa: po niejszej kolędy niemieckiej. Wię głym ruchem du0 a pudelka pa­

stanowiono wiosną 1856 roku wy zmowie patrzą jak urzeczeni na pierosów pod nogi śpieu:Gkom. 
słać na Kaszuby Aleksandra Ilil- znaki dyrygenta. Spiewają sobie - Weiter mache,i, p0tniscl! 
ferdinga. życie lub śmierć. Nie włożył ża- IIunde - ze zdłr:wil)ncg•J pardła 
Pojechał wie;c Aleksander do den chór nigdy na świecie, tyl,e wyrywa się clirapli wy <,krzyk 

nieznanej bliżej krainy mocno uwagi i starania w swój najpa- niewiarogodnego rozkazu. OIJra­
zanicpokojony, czy znajdzie tam raclniejszy występ. Spiewali wspa ca się na pięcie i wybiega 'szyb 
mowę Słowian żywą - tę mo- niale. osiągając najwyższy po- ko z baraku. 
wę, której miłe dźwięki towa- ziom precyzji.' Komendant, wspar A potem systematycznie, p 0 -
rzyszyły mu na każdym kroku ty o ścianę, z ręką na biodrze, 1.coli przyzwyczajono Nir,r, 
w dzieci11.stwie i w latach chło- początkowo cynicznie uśmiech- do chóru. Dawali się b:-ar 
pięcych, gdy przebywał w War- nięty, pewny zwycięstwa - zmie Zerowali go, słuchali nowe 
szawie, wśród Polaków zrywa- nia się stopniowo, dumna po- dy występ zaczynano pieś1ti .. 
jących raz po raz kajdany car- stawa gaśnie, wiotczeje, ręka za miecką. Próby odbywały się 
skiej niewoli. Warszawa utkwi- słania oczy, poprzez palce prze- w wielkiej, jasnej umywał, 
la głęboko w pamięci Aleksan- świecać zaczyna wyraźnie wił- Rosły znaczenie i potęga mora 
dra, bn w niej słuchał opowieś- goć ... Stille Nacht ... Przebrzmiały na chóru, a największym jeg 

W Akademii Umiejętności w ci o „nocy listopadowej", o lu- osiqgnięciem była ostatn1a gu·· 
Petersburgu toczyła się dysku- dziach, którzy ponad wszystko ostatnie akordy. Otrzqsa się, dka w roku 1944, na placu aJ. 
sja, obfitująca w g:valtowną wy umiłowali 

I 
wolność. twarz ma bładq, usta zaciśnięte lowym - przed olbrzymią eh 
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klasztory. Czas snrawie hm,y.{­
ldej, przywrouc odpowiednie 
miejsce w naszej }1istorii. 

W tradycjach nari;du czeskie-
\ go wyprawa husycka zajmuje 
poczesne miejsce. Pisali o niej 
e'.o)owi literaci 3. <Jbrazy malo­
··:ali czołowi artyści.. Każdy 
Czech przybywająt:;{ na Wybrz~ 
że poczuwa się ,J,) obowiązk•1 
cdwiedzenia Oliwy, :iby zna­
leźć się na miejscu kresu wę 
drówki husyckich wojsk. 

Znacznie większe rozmiary 
przybrał w tym samym roku 
proces księdza Macieja z Ze­
lewa. Wśród akt procesu znaj­
dują się zeznania, mówiące o 
tym, że ksiądz wejherowski od­
krywszy, że jest śledzony przez 
Inkwizycję za swoje sympatie 
clla husytyzmu - usiłował u-

• ciec do Czech. Ilewizja w miesz 
kaniu księdza przyniosła dalsze 
materiały ,,obciążające", a mia­
no,nicie ksiGgi i pisma w języ­
ku niemieckim i czeskim, pole­
mizujące z założeniami kościoła 
rzymsko-katolickiego. Rozsze­
rzające się marki śledztwa sięg 
nęły po innego ksic;dza G~­
szka, któremu jednak udało się 
zbiec do Kłodzka. Inny husyta 
polski, piastujący stanowisko 
burmistrza w Nowej Nieszawie 
- został ujęty na skutek wyz­
nania księdza Macieja, jakie t~I; 
uczynił na torturach. Większos,: 
nazwisk zdradzonych na tortu­
rach odnosiła się jednak do lu­
dzi nie żyjących i zeznania te 
nie mogły nikomu uczynić żad­
r:e j szkody. Inkwizycja nie by­
ła zadowolona i cala sieć wyz­
na wców husytyzmu wymykała 
c-;q 7 r~k r+raszli\\'f'n1U tryhnn::i.-

łowi. Prócz burmistrza Macieja 
aresztowano za husytyzm również 
żebraka Fabiana, pochodzącego 
ze Słowacji i kilka osób z ob­
szaru całej Polski. 

śledztwo - w~pcmagane s~,8 

le torturami - z::tkcńczono do­
piero po kilku miesiącach otwar 
tym procesem wobec sfanatyzowa 
nego duchowieństwa. W wyniku 
tego sądu heretycy ZCJstali spale­
ni lub zasądzeni na eałe życic 

do podziemnych lochów. 

Są to jednak v..,fa{;ciwie drob­
ne epizody, a prawdę mówiąc -­
całokształt działalności husyt6w 
i losy ideologii husytyzmu w 
Folsce oczekują dalej na histo­
ryków i naukowe t pracowanie. 

Nie tak dawno powstał pro·· 
jekt, aby w miejscu, gdzie przed 
laty obozowały nc1c! Bałtykiem 
wojska Jana Czapirn z San po­
łożyć pamiątkowy k::imień, d'a 
uczczenia polsko-cz.0s!dego bra • 
terstwa broni z okr-esu, gdy oby­
rlwu m1rodom z;:i~rafała notqęa 

Zakonu Krzyżackiego. Dotąd mó 
wi się tylko w le~endach o „roz 
bójnikach husyc:kien" palącyc11 

l\f. Alf"s:z - H usyci nad Bałtykiem 

Naprzeciw więźniów z całep 
obozu - stali w szeregu SS-n1, 
ni. Po przem.ówieniu komendan· 
ta, którego życzenia gwiazdkow(t 
wyrażały się mniej więcej w ten. 
sposób: ,,Wy psy, bandyty, śu."f.,. 
nie, poginiecie wszyscy, jeśli nip 
będziecie wykonywać ścHle re-. 
gulaminu obozowego itd. . .. '• 
otóż po tym przemówieniu ogól­
nosłowiański 200 osob. chór wy­
stqpil na front i pod batu1,.. .Sza 
pińskiego zaczął koncert. Pierw 
sza pieśń by ła niemiecka, po­
tem śpiewano kolędy czesf.i.e, .iu 
słowiańskie: ,,Zvonari, Z'Vt 
te" i polskie w układzie kv11 
towym Szopi11..skiepo: ,,I\:1"z 
cicha", której ostatnie s 
brzmiały: ,,Hej ludzie p; 
Bóg z wami gości, sk(lń. 
czas niewoli...", .~piewano 
wet: ,,Bóg się rodzi". 
Słucłwno audytorium z , 

dziesięciu tysięcy ludzi. Hrater 
stwo słowiańskich rwrod6w U· 
c~lo się w najpiękniejszym. c:y­
nie. Glosy ich wytryskiwały ze 
s~rc wspólnym akordem, łączyły 

I się~ unosil.Y te serca wiarą w wie 
kuistą dobroć i sprawiedliwość 
i pociqga ly za sobą. rzesze, przed 
stawiajqce wszystkie narody 
Europy. Naprzeciw stali na bacz 
ność w zwartym szeregn Niem­
cy. Poza nimi, w głębi trwały 
wielkie, ciche, zafoieżone g6r11 
a za plecami więźniów baraki 11, 

dzy. Takiej estrady nie było je 
n-,r:ce ria śu:i-r-ie i takir>go n•i 

l
aytori um t tak.i·\;o iw1,. ,d 1, , 

slott'ia ń~kicgr, c1'Lcha ?Md fJ r„f 
mocq Q { ,i l·irj IJu.t 

.. ,A_~ -
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CHOJNIC[ 

piersie, a cała sylwetka. Karnow 
ski trzymać będzie w ręku „No 
wotne spiewy", Pomnik wykona 
prawodopodobnie któryś z rzeź­
biarzy z powiatu chojnickiego. 
Chociaż od cpwili ods łonięcia 
pomnika dzieli nas jeszcze kilka 
miesięcy, to jednak przygotowa­
nia do uroczystości są już w peł 
nvm toku. 

· Mówiąc o pracy chojnickiego 

W BRUSACH SIANI[ POMNIK KARNOWSKI[ GO 
N a ciekawy pomysł adaptacji 

epopei kaszubskiej „O panu 
Czorli11ścim co do Pucka r:o 

sece jachoł" na obrazek sce­
niczny, wypadli członkowie choj 
n iekiego Oddziału Zrzeszenia 
K:1szubskiego. Inicjatywa wysz­
ła z Chojnic i Czerska, gdzie -
jak wiadomo istnieje jeden z na 
szych najlepszych zespołów arna 
torskich. Pan Józef Osowicki z 
Cht)jnic dokonał wyboru ciekaw 
szych fragmentów z I księgi epo 
pd, zwracaj;,ic szczególną uwa 
gę na momenty śpiewno-tanec~­
ne u tworu (np. wesele kaszubskie 
w Kętrzynie). Strortą muzyczną 
za ial się prof. Bernard Ostrow­
,;;ki, • dyrygent czerskiego Zespołu 
Pieśni i Taó.ca. Całość słowem 
wi,1ż<łcym połączył znany gawę­
dziarz południowych Kaszub dr, 
Bruski. Zespól czerski zaprezen 
tuje tę sztukę na wiosnę przysz 
lego roku. 

Obecnie czerskie „Kaszuby" 
\vystawiają program , ,,Wzdłuż 
brzegów Brdy", na ktory skla~a 
jq się piosenki i tańce ~ poludm~ 
wych Kaszub. Ogląda~1 go ~ ~1 
stopadzie br. mieszkancy L1pm­
cv Borowego Młyna i Brzeźna 
Sziacheckiego. Czerscy śpie\~acyi 
mimo że borykają się z duz7mi 
trudnościami (brak własnego srod 
ka lokomocji), nie zapominaj~ na 
wet o tych najdalszych wsia_c~ 
ukrytych w pólnocnC?-~ac~odmeJ 
części powiatu choJmck~ego, o 
których się mówi, że ?dcięte są 
od świata (nie dochodzi tam ko-
• 5). ,, 

rrkdk 6c „transportowe kło~ 
poty zespołu n~tle~eć będą . do 
przeszłości. Po długich star~mach 
otrzymał on od Marynarki w_o­
jennej samochód, który .PO. Ill~­
wielkim remoncie przemiem się 

wvgodny autobus, :11o?ący po 
·ić do stu pasazerow. Za­

::-wLedy do niejednego mia 
.a czy wsi kaszubskiej, któ 
ludność spragniona jest kul 

alnej rozrywki. 
z początkiem przyszłego ro~u 

~erskiemu zespołowi przybędzie 
• powiecie rywal. Jest nim nie 

r!l.o p0wstaly zespól artysty~z 
w Karsinie, który w styczniu 

j9 r. wystawi „Wesele Kaszub 
.ie" dr Bruskiego. Zespól arna 
)r~ki, to pierwsza jaskółka bu­
Ząc0go się życia w karsińskim 
Cole Z.K. Niemała w tym zasłu 

-,a pani Rozali Narloch, nauczy 
;ielki tamtejszej szkoły, która 
obecnie czuwa nad przygotowa­
niem ,;Wesela Kaszubskiego''.-

W pracy chojnickiego Oddziału 
z K. dominują sprawy kultural­
no- wiatowe. W porozumieniu z 
dyrektorem Uniwersytetu Pow­
szPchnego, prof. Kuczwarą, po~ 
sta11owiono zorganizować na Um 
wersy1.ecie cykl odczytów i po­
gadanek na temat historii Po1:10 
rz.a, ze szczególnym uzwględme­
,~ n t:btorii Kaszub, a głównie 

~ta Chojnic. Co ciekawsze z 
transmitowane będą przez 

cowy radiowęzeł. 
kłady na temat historii Po 
1 poprowadzą: mgr Woj­
' Buchholtz i prof. Zejf ert. 
mat literatury kaszubsko­
skiej mówić będzie prof. 

_ hm:iszek Sadowski. Geografią 
gosp;)darczą Pomorza (ze szczegół 
nym uwzględnieniem Kaszub), 
zaj nie się prof. Zofia Luk owie.z. 
O historii miasta Chojnic opowie 
słuchaczom Julian Rydzkowski, 
wykłady o historii ruchu kaszub 
skiego powierzono działaczom 
Zrzeszenia Kaszubskiego. 
Dzięki interwencji Zrzeszen~a 

UP organizować będzie „sesJe 
wyjazdowe" do Swornychgacy! 
1~6rych ludność pragnie poznac 
historię Kaszub. . 
Imprezą inaugurującą wspoł­

pracę Zrzeszenia Kaszubskiego z 
Uniwersytetem Powszechnym był 
wit>:zorek kaszubski zorganiz?-

1 v · ilrloział ZK, D3 
1
~·8 -

• oro Hu<'hl'J l tz 'w /gło 1 •• t> , 
• eP1;:1t. ,,Początki tlz:f" 

JOW Kaszub". Po prelekcji i dy­
skusji, odbyła się mała potań­

cówka. 
Ciekawy wieczorek w pierw­

szej połowie grudnia br. zorga­
nizował również chojnicki chór 
„Lutnia". Na program występów 
złożyły się wiersze Jana Karnow 
skiego, do których melodie opra 
cowa1 prof. Wieczorek. Występ 
odbył się w sali kawiarnianej 
PDK. 

Oddziału Zrzeszenia Kaszubskie­
go, trzeba podkreślić ich ścisłą 
więź ze swoją ziemią, o której 
,,Gazeta Pomorska" w niedziel­
nym dodatku kulturalnym „Spoj 
rzenia" z dnia 22-23 XI. br. pi­
sze: 

„Powiat chojnicki posiada wy 
jątkowe tradycje kulturalne, ŚiQ 
gające już nie tylko okresu mię­
dzywojennego, ale zamierzchłych 
lat zaboru pruski~go, kiedy to 

Od dawna różni ludzie snuli patriotyczny ruch kaszubski pro 
różne projekty uczczenia parnię wadził ożywioną działalność kul 
ci największego poety Kaszub turalną, manifestując stale nie­
Jana Karnowskiego. Ale dopiero zaprzeczalną polskość tej ziemi. 
teraz plany te zaczynają się fi- Nic więc dziwnego, że po wojnie 
nalizować. Chojniccy działacze tutaj również rozwinął się sze­
ZK przystąpili już do oprac.wa- roki, regionalny ruch artystycz .. 
nia projektu pomnika autora ny, wyróżniający się rzadko spo 
,,Zapisu Mestwina". Stanie on w tykaną różnorodnością form. 
Brusach, a uroczystość odsłonię- Wszystko to skupiało się wokół 
cia przewidziana jest latem przy Chojnic ... ". M. WALKUSZ 

~ OśClf RZY-NA· 

PRZED ZLOTEM MŁODZIEŻY 
Nad bardzo niecodzienną spra 

wą obradował w dniu 29 listo­
pada Oddział ZK w Kościerzy­
nie. Jest to druga o większym 
znaczeniu obok Społecznego In­
stytutu Kaszubskiego inicjatywa 
rzucona przez redakcję „Kaszeb" 
i Zarząd Główny ZK w Gdań­
sku. Jej treść niewątpliwie za­
interesuje członków wszystkich 
oddziałów ZK. 

Otóż w przyszłym roku pro­
jektuje się zorganizowanie w 
Kościerzynie Wielkiego Zlotu 
Młodzieży Kaszubskiej. Zlot, któ 
ry ma się odbyć w czerwcu 
przyszłego roku, połączony bę­
dzie z różnego rodzaju atrakcja 

Jednak pozostałe Oddziały rów­
nież muszą przystąpić do inten­
sywnej pracy przygotowawczej. 
Przede wszystkim trzeba opra­
cować taki repertuar, który bę­
dzie ciakawy zarówno dla widza 
z naszego regionu, jak i gości. 
Dlatego wszystkie Oddziały ZK 
od dziś muszą podjąć kampanię 
propagandową i przygotowawczą 
do czerwcowej uroczystości. Każ 
dy z Oddziałów ,każde z kół po 
winno we własnym zakresie zdo 
być środki potrzebne do insce­
nizacji sztuk i na przejazd do 
Kościerzyny. 

Jeśli wszyscy dołożymy starań, 
zlot czerwcowy na pewno stanie 
się wielkim wydarzeniem kultu­
ralnym na Kaszubach. 

K. R. 

fwuj ł1'anł)qa 1110 fJłoS 
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"VIIIE(łO)ll<~O) t ÓJIDlliA\' 
Witójtaż ledze. Niech wama 

i ten róz zabierzę chw.ilkę cza­
su, kternego tak mało wszestce 
dzis dnia móme, wieczórnego 
czasu spod choinci ze świeczka­
me, prze stole, gdze zeńdą sę 
napewno wszestce nóbleżsi ser­
com. Pruw da je, że swiat nasz 
je tak wióldzi; są kraje i kra­
ine, gdze żecó be nie starczelo, 
żebe je chocbe le obezclrzec, wszę 
clze żeją ledze, robiq, smucą sę 
i ceszą. z dredziej strone jednak 
ten nasz swiat je moly... ' 

Zece gnó dziś dnia tak chut­
ko, że naszemu Kaszebie sę nie­
raz w głowie kręci, ciej sę na 
to . wszestko przezeró. Jo, ledze­
ska, szybkosc je paradna a cza­
sem nawet straszno: w jednym 
jedynym roku dzeje sę na swie 
ce tele, co przóde lat choba w 
pół wieku sę dzalo. Cze to je 
dobrze, cze złe? Napewno to je 
dubrze. Ale to chce też, żebesme, 
tak to muszę rwzwac, chutciej 
meslele. I mądrze a prze tym 
z sercem. O naszym kochanym 
kraju, o chutkosci, kterną chce 
me urechlec biedę. Meslec trze­
ba też o naszech stronach i cho­
ba nóbardzej o nich. Żebe u nas 
sę dzalo coraz to lepiej, żebesme 
szle tóż z tą chutkoscą a nie 
stojele w jednym molu. 

Zeb(i ta wieczórnó gódka nie 
bela „za uczono", nie będę ju 

prawił o „rnądroscach tego swia 
ta". Zapytóm sę jednak o pórę 
spraw: Cze w tym przeżetym ju 
roku meslela jesta kąsk więcej 
o dredziech, niż w inne lata? 
Cze mesle miqle w sobie więcej 
serdeczności? Albo cze szukała 
jesta - chocbe le w meslach -
dLó swojech dzeci iepszej drodzi 
w żecym, uczonej drodzi i z ode­
mkleme oczame na wszestko, co 
je lepsze i lepiej pozwoló żec? 

Taciech zapytaniów zebrała be 
s ę „jura i beczka". Ale to nie 
je nóważniejsze. Każdy mó swo­
je sprawe. Wóżnym bdze - i 
dobrym. - ciej możeta sami se­
bie zapetac, jak to z tym, cze 
innym je albo belo. Wieczore prze 
choince sq do tego nólepsze. Jak 
sę nalezą choc le dwie sprawie­
dlewe odpowiedzi\ tej bdze jll 
dobrze. I swięta tej będą bar­
dziej serdeczne. 

A żebe tak mogło bee i żebe­
sta mogla sę dobrze w swięta po 
bawic, żeczę Wama, 30, story 
Macej Wanoga, wiele godzin u­
ceche i wiele chwil spokoju. A 
do tego żódnego kłopotu. Niech 
Swięta nóm wszestcim zlecą nie 
chutko a czesto pomalinku. 

Tego Wama żeczy w Gwiazdkę 

po Gwiazdce Waji przejaeel 
story MACEJ W ANOGA 

NOŻEM WS R E 

m1 1 widowiskami, osnutymi na 
tle starosłowiańskich obrzędów 
jak „ścinanie kani". 

Na zebraniu Oddziału, na któ­
rym obecny był redaktor naczel­
ny „Kaszeb" T. Bolduan wyło­
niono już komitet obchodu uro­
czystości. W związku z obszer­
nym programem dni zlotowych, 
przystąpiono do podziału za­
d~f.. i prac :fa OdJzia ł w Ko­
:,\.!ierzyr , z. tytułu gospodarza 
spadłot ,:::iiwięee j obowiązków. 

CZYLI WIECZÓR SYLWESTROWY W DOMATOWI~ 
W czasie świąt Bożego Naro­

dzenia, w wieczór Sylwestrowy 
1923 r., zachodzi w dziejach szko 
ły tutejszej niesłychany wypa;-
dek, mianowicie: 1 

Zwyczajem noworocznym cho­
dziło po Wybudowaniu Doma­
towskim, od domu do domu kil­
ku starszych chłopaków, prze­
branych za różne zwierzęta i 
wypędzało, jak to mówią, stary 
rok. Przy tym natrafili na prze­
szkodę ze strony trzech młod­
szych chłopaków, którzy biega­
li kilka kroków przed nimi, po­
wiadając mieszkańcom, kim są 
owi przebrani. Rozgniewało to 
widocznie „gwiżdżów" tak, że 
dwóch z nich puściło się w po-

goń za młodymi złośnikami, z 
których dwóch uciekło. Trzeci 
zaś, trzynastoletni Stefan Lal­
kowski, uczeń III oddziału tu­
tejszej szkoły, ukrył się w krza­
kach, a gdy owi dwaj wracali 
do zwierząt, rzucił się znienacka 
z nożem w ręku na jednego z 
nich, mianowicie na 18 letniego 
Józefa Semerlinga z sąsiedniej 
Dąbrowy i pchnął go tak nie­
szczęśliwie w serce, że Semer­
ling w 5 minut potem skonał. 
Młodocianego zabójcę natych­
miast ujęto - przyznał on się 
w zupełności do winy. Sprav.:a 
sądowa jeszcze dotychczas me 
ukończona. • 

Trzeciego stycznia dzieci szko 
ły tutejszc>j wraz z nauczycie-

lem biorą udział w żałobnym 
nabożeństwie, rzekomo za duszę 
św. pamięci Prezydent~ Naruto­
wicza, jednakże zostaJą wpro­
wadzone w błąd, gdyż. ks. Wit­
kowski, proboszcz mechowski, 
celowo odprawia nabożeństwo 
za jakąś inną spokojną duszę. 

w dniu 6 i 7 stycznia dzieci 
szkolne z Domatowa Domatów­
ko i Leśniewa odg'rywały na 
sali p. Szornaka w Leśniewie 
Jasełkę. Ludność będąca na 
przedstawieniu wyrażała po­
dziw i zadowolenie· że ich dzie 
ci w tak krótkim' czasie tyle 
się nauczyły. 

(Z kroniki szkoły w Domatowie 
pow~ Puck) 
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KONCERTY PRZY KAWIE 
CHOJNICE. Tutejszy Dom Kultu­

ry pos1 anowił urządzić zimą w włas 
n"ej sali kawiarnianej. koncerty ro~­
rywkowe w wykonaniu zespo1u 01-
k ie~Lr.1lneg3 PDK. Koncerty te od­
bywać się będą ra~ w tygodrnu, 
wstC;p wolny. S!ucha.1ąc muzyki, na­
pić się będzie można ctobrej l{.'.lWY 
ezv. herb:ity z miejscowego bufetu. 

· (ir) 

PIEinyszE STATKI 
CDYNIA. P,> odzysk.-iniu nicpodlc­

glmki w l!l18 roku polska bandera 
po raz pierwszy podniesiona została 
w p,icząllrnch następnego roku na 
st:1tku wiślanym •. Wisła" .. Dn:a IO 
lutf>go 1920 roku, '"O zaślubin.-ich Pol 
r.k,; z Bałtykiem, podniesiono poiską 
banclerę na kutrze ,.Gwiazda Mo­
rza", piel'wszym zaś pełnomorskim 
<,krętem był „Pomorzanin", zakupio 
ny do celów hyctrografkznych. 
Cwirrć wieku później, po odzyska­
n:11 Gcłyni 1i Gdc1ńska, w kwietniu 
l!J.J''i rnku jako pierwszy pnd polską 
bandPra wypłynął z Gdyni kuter 
,,Korsarz". (ZAP) 

INTERESU,JĄCA P UACA 
Cl)/\ŃSK . Instytut Morski w Gd,1ń. 

s:n1 wydał niedawno na prawach 
rel;;:opisu in'.ei·esująca pracę B'.)lesla­
wa Pol1,owsk1iego „Strulnura zawo­
d.>wa ludności Gdańska, Gdyni i 
Szczcc·na". Została ona napisana w 
01J;ircw o wyniki n;irodowego spi-

;1 pow!:zcchncgo 1950 roku i z;,wie-
1 a dol,ladn"!- cJane na ternat. zatrud­
n•cn!a mieszka11eów naszych miast 
r,o. t<J\', ych. (ir) 

CO P l.'\T Y CHLOP ... 
KOŚ{;JEP..ZYNA. W powi'2cie koś­

c.erskim mamy jvJZ G7 kółek rolni­
czych. Zawiązało się też 35 kół gos­
podyń wiejskich ·i 10 zespołów przy 
spnsobienia roln iczego I i lI stop­
nio. Na!e%.Y do nich 2 30G mężczyzn 
i kob'ct pi·acujących na roli. T:ik 
więc okolu 20 proc. mieszkaiiców 
,vsi tego J.JO\.'.'iatu jest członkami kó­
h·k rolniczych. (h . le) 

,JU LIAN IlYDZKOWS K I PISZ E ... 
C HO.JNI CE. ..100 lat życii'a kullu­

ralno-oświatowego w powiecie choj­
nickim" - riocl takim tytułem u­
kazał się w nr 3 Biuletynu Woiewódz 
kiego Dornu Kultury w· Bydgoszczy, 
artykuł zn:inego chojn'ckiego miłoś­
nika i b:ictacza folkloru kaszubskie­
go p. Jttli;m;i Hyclzkowskicgo. Au­
tor w interesujący sposób inl'urmuje 
czytelnika o tradycjach ruchu re­
gionalneg·i na tym 

0

lc>rcnie i poda­
.Je ~zere~ niepublikowanych datąd 
fdktow obrazvjącyeh bogate życie 
k_111Luralne powiatu na przestrzeni 
.,,u lat (cło dni;i dzisiejszc>go) . 

(ir) 

J\IALARZE B EZ STALUG 

l'.IIOJNICE. Trzy r;,zy w tygodniu 
w pon iedziałki, śrnrty i czwartki 
~.bieraja się w Dornu Kultury plas­
t:rc.v z~ Sµotecznego Ogniska Al'tys­
tycznego i kól:~a plastycznego PDK. 
Niestety, prncownia ich wypJsażo-
11a jest bardzo skromnie co w dll­
żym stopniu_ utrudnia pracę. Drak 
tli takich n1ezbęcln.vch przedmiotów 
J;1k stoły i_ s:nlugi, nie mówiąc już 
o podręcznikach, rcprndukcjach czy 
·ilhurnach prac znanyeh malarzy. 
Młodym plastykom post.-inowili 
prz:r_.iść z P.omocą ojcowie miasta i 
p iwi::itu, ktOi'ZY Z POCZc1tkiem przy­
s1.l0.g0 roku wy:isygmt.1ą na tt.•n c.el 
srw.:.·j:111;4 dotację pieniężn~. 

(ir) 

2:iO - TO DUZO! 

DO BRA S WIETLICA 
BYTOW. Gdyby n ie świetl ica w 

Niezabyszewie, sporo ludzi z polu<:I­
niowych Kaszub nie rn:aloby moz­
nośc,i zobaczenia na scenie tak pięk­
nych widowisk jak: ,,Hanka sę że­
ni", czy Lachowicza „Ciocia na wy­
daniu". 
świetlica niezabyszewska, którą 

kieruje p. G'awronowa. zaprezen~o­
wala wyżej wym1en10ne sztuki mie­
szkańcom Brus. Borowego Młyna, 
Lipnicy, Kościerzyny, Tuchomia i 
Lipusza. Kr. 

B RAK WOD Y 
PIEitSZCZEWO. W ubiegłym mie­

siącu jeszcze jedna wieś. w powiecie 
karluskim otrzymała światło e le k­
tryczne. Jest nią Pierszczewo, sły­
nace z malowniczości położenia (wi­
cl<ik na lasv Wie',żvcy i jezioro Os­
trzycl<ie). Jeszcze · 0ieden prnblem 
tr.'.lpi mieszkańców Pierszczewa: n ie 
dostatek wody. Właściciele obór 
zmuszeni są przywozić ją w becz­
k.lch z okolicznych jezior. 

Kr. 

TO CI BIBLIOTEKA! 
GDAŃSK. W czytelni PAN w 

Gdańsku można znaleźć wszystk ie 
czasopisma krajowe i zagrani cz ne 
oprócz tego, któ1·e jak najbardziej 
powinno tam być: KASZEBE. Są­
dzimy, że to po prnstu najzwyklej­
sze przeoczerne. Dyrekcja bibliote­
ki uchab1litujc się najlepiej w ten 
sposób. że zaprenumeruje nie ,ieden. 
ale dwa egzemplarze tego czaso-
pisma. Kr. 

N OWA DROGA 
BE:-.TDO!HIN. W ubiegłym miesią ­

cu ocldann do uiytlnt nową szo<-ę, 
wybudowaną przez· miejscowych go 
spod,1rzy. Pulączyla ona dwie wsie: 
Rekownicę i Bendomin. . (p.) 

DOMKI - T RZCINOWCE 
ZELISLA WKI. Ilość tutejszych za­

budowań powiększyła się ostatnio o 
cłwa nDwe domki zwane „trzcinow­
cami". Zamieszkają w nich pracow­
nicy miejscowego Państwowego Gos 
p.;dnrstwa Dośw;adczalnego. 

(p) 

KWIETNIK CZY Sl\JJETNIK? 
K oScn:RZYN A . Jak wi;ido rn o nie 

dźwie<lzi gród słynie z zami,Jowania 
cło paradoksów. Ostatnio na rynk u 
wzr,isla ilość śmieci i papierów, k t ó 
rymi skrz~tni 111ieszkai'1cy ozd:1b<ia ją 
rynl~k w znstępstwi,~ kwiató w . 

(p) 

N OWA $WIETLICA 

,JUSZKI. Z inicjatywy b :blioteki 
grnm;ictzkiej i miejscowych nauczy ­
cidi otwarta zoc;tanie t u n iecllugo 
clob1·ze wyp.Jsażona świe tli ca gró­
m adzk;i (czek) 

ELF.KTH YFIKAC,JA 
KOśCIEI!ZYNA . w bieżącym roku 

zelcktry f 1k ow.1no w powiecie koś ­
ciersl<irn dwie wsie: Głodowo i 
llo\\ n.cę. W przyszłym ro ku świ.1lło 
otrzymają: Rekownica. Skrzydłowo, 
Szatarp_y i Kalisz. W Hl60 roku pla­
nu)t: się elektryfikację wsi: S krzy­
d1owko, Nowy Wiec, Szczodrowo, L i 
niewko Kościerskie, Sobqcz, S tary 
B;irkoczyn, Chwarzno, Kal iska i Ko 
byle. (kr) 

BU DZET 
WE,JII F.HOWO. Budżet Oddziału 

Zrzeszen ia K ;iszubsk,iego w \Ve jhe­
rowie na rok 1959 przewiduj e p o 
stronie dochodów i wydatków s u­
mę :n tys. zł. (pro) 

IMIENIA OFIAR PIASNICY 
WF,J IIEHOWO . Dziesi,1ta drużyna 

harcerska tego miasta postannwiła 
('fI O J:'lłIC E . Miasto to zajmuje w otoczyć opieką miejsce straceń ty -

Pvbcl! .icc!no z czołowych miejsc ~ięcv Kaszubów w Pic1śnicy. Jedno­
pod wzgJ,:;clem budownictwa. Ocl czPśnie harcerze postanowili przy­
l945 l'Oku pojawiło siei ·.u 2:iO no.- .in(. nazwę Drużyny im. Ofi1, r Pi aś-

wyeh domóv,·. (1r)n,icy. (sta) 

KASZEHE 

WYSTAWA 
KSIĄZEK ROLNICZYCH 

JUSZKI. W ostatnim czasie kie­
l"<)wnik miejscowego punklu biblio­
tcczmigo urządz1.ł w szkole intei·es':1-
Jącą wys.awę.. Złożyły się na mą 
fachowe książki rolnicze oraz sze­
reg pozycji beletrystycznych. 

(h ) 

I\IARSZALEK DZIECIOl\I 
RADUŃ. Czesław Wycech, ma_rsza­

łek Sejmu PRL, były nau.czyc1el. z 
Chojnic l autor monografll stolicy 
południowych Kaszub, szczegol111e 
polubił dziatwę szkolng z rnał~J ka­
szubskiej wioski Radun .. Dz1ęki1 sn1:>­
wcncji Marszałka. uczn1ow1e radu.n­
skit>i szkoły mogli w lecie t,e_go_ 1 o -
1,u ·odbyć wycieczkę do tr0Jm.1asta 
i pierwszy raz w zyciu płynqc n:i 
statku. Oprócz pieniędzy na wyc.ecz 
kę. czesłc1w Wycech przesłał tys1_ąc 
złc>tycl1 na uzunełnie;1,ie ks1ęgozb~o­
ru biblioteki szkolneJ. (cze ) 

D OJ\I NAUCZYCIELA 
RUM I A. Powstały niedawno. Kom i 

tct Budowy Domu Nauczy c ie l~ w 
r„um,ii przejawia owoc n a dz iał~_l­
ność. Wszystko wskaz_uJe . na to, ;-Le 

już wkrótce rozpocznie się buąow~ 
ośrodka kulluralnego pectagogo_w. 1 
młodzieży szkolnej. Niektore m1e1s­
ccwe zakłady pracy postan'.lWiły 
pi ;,;ekazywać przez cały rok 0:5 
pi oc. od uposażenia na cele Komi­
tetu. (h) 

WYLĘGARNIA RYB 
RU MIA. Ko11czy się tu budowa 

nowoczesnej wylęgar11Ji ryb. Będzi e 
ona nas.a\,/iona szc:.ególnie na u zys­
kanie narybku szlachetnego z ga ­
tunku łososiowatych. (pro) 

NOWA SZTUKA P. SZEFKI 
WEJHEROWO. L udowy . twórca 

kaszubski Paweł S zefka n ap1saJ no­
wa sztukę sce niczną. Jest mą u­
dramatyzow ana bajka „Jak . cho re 
dzieci czarownicę oszukały". 1 prze­
znnczona przede w szyst k im dla 
m ł odz,ieży. 
Już wkrótce bajka .wystawio.na 

zostanie na scenie Rumu pod ki e­
rownictwem p. Małgorzaty Klerno­
wej. P. Szefka pracuje obecnie na d 
„Kaszubskim rokiem obrzęd?wyrn 
w pieśni i tai'lcu". M a to b yc ob­
szen1y, l i czący przeszło 500 st ron 
zbiór pieśni i tańców r egionu , po­
dzielony na p ory roku. (h) 

GDAŃSK CIĄGLE CZE KA 
GDAŃSK w ub . roku w grudniu 

wydzia ł r e nt Przyd iurn W oj . Rad:V: 
Narodowej w Gdańsku. przekaza ł Mi 
nist" r slwu Pracy i Opieki Społecz­
ne.i kilkanaście wniosków o pr~y­
znanie rent specj a lnych dla d z ia­
ł:,czy przedwoj ennej Polo nii gclai'1-
skiej, m.in. dla ciężlrn .chorega b. 
przywódcy Polonii gdanskieJ dra . 
Moczyńskiego. Niestety, m imo uply 
wu jedenastu miesięcy. do tąd b (·a k 
odpowiedzi i załatwienia chocby 
przekazanych w n iosków. _Ja ~ długo 
jeszcze potrw a ich załatw1;1nte? 

(ZAP) 

Okiem 
Prostaczka 

W Q~Of l,Jch 
Świąt! 

PROSTACZEJ{ 

Str. 7 

GDAŃSKIE ZAKŁADY PREFABRYKACJI I EKSPLO:ATAC.JI 
KRUSZYWA 

w Gdańsku , ul. Żytnia 4/6, tel. 330-81/82 

zawiadamiaj~ PT Klientów, iż 

przyjmują zamówienia 
na wykonanie elementów 

prefabrykowanych' 
na domki jednorodzinne 

o kubaturze 400 m 3 o powierzchni zabudowy 95 m\ oraz p o­
w ierzchni użytkowej 82 m ~. 

ecn·a prefabrykatów dla domku jednorodzinnego 
podpiwniczonego wynosi 

Cena prefabrykatów dla domku jcdnorodzinnrgo 
podpiwniczonego z garażem 

Cena prefabrykatów dla domku jcdnorodzinncg·o 
niepodpiwniczonego 

Osoby zainteresowane mają możność zapoznania 
sem technicznym i kosztam i materiałowym i 
w sekcji zbytu w godzinach od 7.30 do 15.30. 

zł 31.111 

zł 3G.739 

zł 20.4G9 

się z opi­
robocizny 

Ll'cą c samolotem nil'potrzebnie wykonałem t<'n Jcorkoc l ąg 

W SPRAWIE WOZU 
,,KASZUBSKIEG© DRZYMĄŁY" 

SZANOWNA REDAKCJO! Od czasu ukazania s:ę „Kaszeb", jestem 
pilnym ich czytelnikiem. Przechowuję również numery przedwojennf'j 
prasy kaszubskiej. Interesuje mnie bowiem wszystko to;. co kaszubskie. 

' W przedostatnim numerze pisma, znalazłem artylu1l poświęcony „Ka­
szubskiemu Drzymale". Z podanymi tam faktamj nie zawsze bym się zgo­
dził. Przed wojną czytałem dużo o Pelplińskim, po wojnie napisałem nawet 
sa.m notat.k.ę o nim do jednej z gazet. Niestety, nie ul,azala się. 

Zastanawia mnie sprawa pochodzenia wozu Pelpliń!,,kiego. Autor ar­
tyl{ulu w „Kaszebach" pisze: 

,, ... Pewnego razu w czasie wielkiego sztormu proszono Pelplińskiego 
o dostarczenie ryb na śluby sióstr zakonny~h w Kościerzynie... Złowił 
wówczas 600 kg ryb, za co otrzyma.I od klasztoru w darowiźnie duży 
wóz cygański. Pelplińsl{i zamieszkał w nim podobnie jal< poznański 
Drzym.ała. 

A oto co w tej sprawie pisze Aleksander l\Iajlrnwsl,i w nr 48 ,,Gościa 
Swiątecznego" z dnia 1. 12. 1907 r.: 

,, ... on, który podług stanowczej op:nii landrata i wydziału powiato­
wego Ille mógł się wyżywić na 4 s.ach mórg boru, odprzedał więl<szą 
część tegoż, bo około 250 mórg i za uzyskaną sumę l<u11il sobie inwen­
tarz, a resztę zużytkował dla innych nieuniknionych potrzeb. 

Więc na cztere~h poczciwych kołach zbudował sobie najprzód dom. 
Od kół aż do komina, albo raczej gołębnika, ja!{ zobaczymy, wszystko 
jest. jego robotą. Drzewo wziął z własnego boru. półloracalowe deski 
1akze są z drzewa wl.asnego i tak stanęła chałupa 3, i pół metra długa, 
3 mery JO l!entymetrow szeroka i tyleż wysoka. Ażeby troskliwej wła­
dzy odjąć ostatni cień zwątpienia, jalwby dom ten był · rzeczywiście nie­
ruchomy, nie bralmie i dyszla, za który oczywi!'~ie będzie mógł Pe­
pliński. ~on~e ~łożyć, kiedy wyjdzie takie prawo, że Polacy całkiem 
ze swoJeJ z1em1 muszą wyruszyć". 

Sądzę, że sprawę pochodzenia wozu Pelplińskiego należy ustalić. 
:uajkowski pisząc swój artykuł przd 51 laty, w oluesie, gdy rzecz ta 
była aktualn~, i znając osobiście Pelplińskiego, oparł się chyba na da­
nych_ prawdziwych. Uważam więc, że do artylrnlu Klubu Młodej Inteli­
g1·ncJi w Kartuza1·h nalcży wnieść poprawlu:. 

STEFAN FIKUS 
LĘBORK 

W TROSCE O KONSUMENTA 
Odnośnie notatki w 21 numi>rze „Kaszi•b" pt. ,,Dobra muzyka i l<awa" 

komunilrnjemy, że lrnwiarnia „Arkady" posiada już t"ort.l'pi~n., Bralt ~a1!1 
tylko pianisty, ponieważ na oferowane przez nas warunlti, z~den 7: mwJ­
~cowych muzyków nie wyraził clotych;.:zas zgody. Poczynnuy Jf'dnalt 
dalsze starania, aby wprowadzić do kawiarni w określonyc·h godzinach 
grę na fortepianie. . . . . , . 

Na pytanie, dlaczego wśród ob~lugi kawiarman.eJ nie w1da„ .P· Marii 
l\larnmł - wyjaśniamy: na wniosek kierownika Zb10row~1w Zyw1enla ob. 
Elżbiety Dzit'rżko, została ona przeniesiona na stanow1slw kelnerld do 
restauracji .,Meropol", lolrnlu Ili kategorii. Decyzję tę uzasadniły kry­
tyc,:ne uwagi klientów kawiarni oraz spostrzeżenia kierownictwa Spół­
clzielnl, że nie wywiązuje si~ należycie ze swoich obowi:p:ki1w .. Kel-
1wree Marii l\Jarmuł została uprzeduio, w ~elu wychowawczym, udztf'lOf!'l 
nagana, która jednak nie odniosła należytego skutku. 

POWSZECHNA SPOLDZIELNIA SPO"lYWCOW 
ZARZĄD 

,,ZGODA" W WE,JIIEROWIE 
ST. DANGE , J, RYGrnr:. 

' 



I 
* Wio Stopa • 

się podnosi koniku * 

• 

Pojazd wypożyczony z PGR Kolibki 

W ostatnim tygodniu przed 
świętami praco•.vnir;y naszej re­
dakcji udali się w tzw. teren, 
aby z bliska przyjrzeć się przy 
gotowaniom do ;wiozdki oraz 
przeprowad7Jć z niektórymi mie 
szkańcami powiatów krótkie wy 
wiady świąteczne~ Na~ zdjęciu: 
red. red. J.\11:arus,i;k , Gola i Pro 
staczek redakcy4)!} m " pojazdem 
(wynajętym z I Ę,GG \ Ko)ibki) rą 
czo cwałują w śnie ·~~al... 

Po pok01ffi. !).\l~ . ~-. napot­
kaliśmy l,tjfi~ ną w~f~cudow-
nie poło~n :- ag.,. ślifi:}'l.Ym jezio­
rem. Jak nas· inf.ormmval sołtys 
tej gromady, jego wieś włączyła 
się już dawno w realizację ha­
sła ,,1000 szkół na Tysiąclecie" 
i z radością oczekuje wigilii Bo 
żego Narodzenia. Gadatliwy soł­
tys po nakarmieniu tłustych świ 
nek, przeznaczonych na obowiąz­
kowe dostawy, zaprosił nas pod 
st:-zechę checzy i w skromnie 
urządzonej izbie, opierając rękę 
na fortepianie, powiedział: 

- Vvszystko w porządku, sto 
pa się podnosi. Już wkrótce doś 
cigniemy! 

Idąc śladami wskazanymi 
przez ojca gromady trafiliśmy 

"I o właśnie sołtys przodującej 
gromady 

do samotnej wdowv. która po 
oporządzen~u dobytku przygoto­
wywała się do zebrania kola 
gospodyń wiejskich. Po wymia­
nie grzecznościowych zdań miła 
rozmówczyni oświadczyła nam, 
że z ramienia Ligi Kobiet pro­
paguje budowę łazienek w s_wym 
siole. Pani Gertruda lansuJe o­
becnie dwa jakże mądre hasła: 
,,pod każdą strzechą łazienka" 
oraz „stosujcie zimny wychów 
cieląt". Po wykąpaniu się w u­
dostępnionej nam przez gościnną 

\Vieśniaczkę wannie, orzeźwieni 
podqżyliśmy. 

Na rynku w Kartuzach spot­
kaliśmy komendanta jednej z 
ochotniczych straży pożarnych 
wraz z uroczą małżonką. Pani 
komendantowa pogrążona była 
w lekturze ostatniego numeru 

Aktywh;tka koła gospodyń wiej­
skich w kąpieli 

„Kaszeb" tak, że jej małżonek 
musiał wyręczyć ją w odpowie­
dzi na nasze pytania. 

- Wigilię spędzę w swym wo 
zie. Słuchając kolęd z radiood­
b1órnika podziwiać będziemy 
piękno „Szwajcarii Kaszubskiej". 

• W Kościerzynie w Klubie 
Miś" tłok jak na weselu. Jeden 

~ naŚzvch dobrych znajomych, 
Kazio Plichta, przvgotowuje się 
do roli gwiżdża. Trwa właśnie 
próba generalna. Wszyscy baV:i~ 
się doskonale, nawet powazni 
zwvkle ojcowie niedźwiedziego 
grodu. Jeden z gości (podobno 

Komendant OSP ze swoją 
czytaną małżonką 

za-

KASZE .. BE .. ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

R!'dagu.ie zespól w sldaclzie: Irt"'lla Piotrowska, Tadeusz nolcluan 
(redaktor naczelny) Zdzlsł.1w lleith i Stanisław Pe<.tka (sekrl'tarz red). 

Adres redakcji I administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 l p. Tel. 
centrala 350-41, wewnętrzny 41. 

Warunki prenumeraty: miesięcznie - 4 zł, kwartalnie 12 ll, półrocznie 
24 zł, rocznie 48 zł. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki pocztowe i odclzialy 
,.Ruchu" w terminie do dnia 15 każdego miesiąca na następny okres 
prenumeraty. Wpł,1ty indywidualne na wysyłki pod opaską pr;,:yjmuje 
PUPiK ,,n.uch" Gdań•;k, ul. Tkacka 9-10, konto PKO 52-6-111. 

Prenumeratę zagTaniczną (kwartalnie 15,t;O zł, półrocznie 31,20 zł, 
rocznie 62,40 zł) przyjmuje Przedsit,biorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagr:m!cznych „Ruch'' w Warszawie, ul. Wilcza 46 za po~rcdnictwem 
PKO Nr 1-6-100024, 

GZGraf. - 2390 - 4.000 F-1 

* Aktywistka w kąpieli * Telefon * 
doskonale zorfentowany) oświad 
czył, że z okazji świąt zgniewa­
ni na naszą redakcję niektórzy 
kościerzanie wybaczają nam 

W wigilię ten gwiżdż spra~i dużo 
radości 

wszystkie błędy i wypaczenia. 
Pocieszeni tą budującą wieścią 
zaczęliśmy z radością zwiedzać 
obficie zaopatrzone placówki 
Zbiorowego żywienia. Niestety 
zasmuciła nas wiadomość otrzy-

Nieszczęśliwa małżonka alkoho-
• lik a 

mana od miejscowego Sherlocka 
Holmesa, / skromnego funkcjona­
riusza ORMO. Otóż w piwnicy 
jednego z domów przy ulicy 
Dworcowej pijany małżonek za­
mknctl swą połowicę za kratka­
mi.Po przybyciu na miejsce oka 
zało się, że amatorem alkoholu 
zaopiekowała się już dzielna mi 
licja, a przypadkowa więźniar­
ka bezskutecznie domagała się 
uwolnienia. Po przełamaniu krat 
i wyzwoleniu nieszczęsnej żony 
usłys.teliśmy z jej ust jakże na­
sycone goryczą słowa: 

- Mąż tłumaczył, że upił się 
dlatego, ponieważ nie mógł dos 
tać egzemplarza „Kaszebe", a 
mnie zamknął bo zapomniałam 
zaprenumerować gazetę na ostat 
ni kwartał. 

W wejherowskiej „Paradni­
cy" najzdolniejszy perkusista Ta 
dzio P-ksi powitał nas marszem 
z filmu „Most na rzece Kwai" 
odegranym na trąbce. Wszyscy 
licznie przybyli na nasze powi-

Most na rzece Kwai" w wyko­
" naniu znakomitego perkusisty 

(na trąbce) 

tanie zgotowali nam gorącą owa 
cję i zapewnili, że będą stać 
wiernie na straży. Ponieważ od 
dyżurnej redaktorki otrzymaliś­
my naglący telefon, usiedliśmy 
do naszego luksusowego pojazdu 

Ten telefon odwołał nas z Wej­
herowa 

i z piosenką „Wio koniku", a jak 
się postarasz ... " wkroczyliśmy do 
redakcji, aby zapalić świeczki na 
ofiarowanym nam przez kocha­
nych czytelników wigilijnym 
drzewku. 

WESOŁYCH SWIĄT 

A\ Ił.\ I lU A\IL ~ <O §tli 1L 1131~<0 ID A\ 
TYFUS 

SW. WO.JCIECII. Woda Raduni 
zawiera zarazlii tyfusu. Czterna­
stoletnia dziewczynka napiła się 
bowiem wodv z Raduni i rozcho 
rowała się dężko. Prezes policji 
gdańskiej przestrzega przed jej 
używaniem. 
(,,Gazeta Gdańska" nr 36, 1914 r.) 

,,JASEŁKA KASZUBSKA" 

Regionalny Teatr Kaszubski 
im. .Jarosza Derdowskiego dzia­
łający na terenie powiatu mors­
kiego, wystawił w Wejherowie 
w dniu 8 stycznia ,,.Jasełkę Ka­
szubską" napio;aną przez ks.. 
prob. Pawła Nagórskirgo z Go­
s oczyna (pseudonim ks. Róg~n). 
,Jasełka w gwarze kaszubskiej 
posiada wysokie walory artys­
tyczne i scenirzue, obfitujące w 
piękną treść i melodie oparte 
na folklorze kaszubskim ... 

(,,Kaszuby" nr 1, 1936 r.) 

TWORCZA IN"JC,JATYWA 

Istniejący od trzech lat na \Vy 
brzeżu pol<;kim Związel{ LilPra­
t6w Polskich na Kaszubach w 
Gdyni, wykazuje w ostatnim cza 
sie dużą żywotność i ruchliwoś{:. 
~ I{ari!Izach odbyło <.ię zebra­
nte Związku przy udziale p.p. 
starosty kartusl{iego J. Czarnoc­
~iego, ks. Sie~a. znanego pisarza 
1 ~zialacza kaszubskiego dr A. 
:\la.Jkowskiego, mi•cenasów Ji.ur­
ka, Malinowskiego, Krygowskie­
go, redal,tora Rielińskiego, A. La 
hudy, insp. szkol. Jachowskiego, 
lcornandora mar. woj. Hereśn!(·wl 
cza, Br. Karsznrgo i Patoka. ze 
br:mi postanowili wydać ala­
manach, jako syntezę wiadomoś­
ci o KaszubaC'h. 

PO!\IYSLNEGO ROZWO.JU 

Pomorska Szkoła Sztuk Pięk­

nych, stoj:v:a pod kierownict­
wem prof. Wacława Szczeblew­
skiego buduje w Gdyni willę ce­
lem pomieszczenia w niej swego 
oddziału gdyńskiego. Nowej tej 
placówce lrnlturalnej nad m.o­
rzem życzymy już naprzód po­
myślrn•go rozwoju i dobrych wy­
ników w artystycznPj pracy re­
gionaln('j. ( .. Gryf" nr 3, 1933 r.) 

"' 
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, .. 
NOR CEK 

GOLI 

Dresze Kaszebi! 

1. W gwiazdkę sedzec będę 
dama. 

2. Białka (czetoj Golincowa) 
pojedze do tatka a nenci 
w pucci powiat. Przed 
Tesąclecem cało familija 
tam zjedze, żebe radzik, 
cze ma so knopa wząc cze l 
jesz tesąc lat czekac. Uch­
wa!a wedrukujeme w ga-

3 zMec~. f ·i·· b ·· ~ 
. o;a ami i3a remzowac i 
będze prze eh ujce w Kos-
cerznie. 

4. Gołuńsci... od tego drecha ~ 
nie mam żodnech wiesce. ~ 

5. Marszałkowska, to je ten ! 
gduńsci prezes Zrzeszenia, 
bez gwiazdka medetowac 
będze, cze Goiincowa to je 
białka Goluńscigo, cze mi­
nister od gduńscech skar- ł 
bów, cze też białka Goli! 

6. Arendt - nowezszy z pre­
zesów (1,89 m) - szeko­
wac sę będze do slubu , 
Goli. . ) 

7. Jo jesz będę flekowac buk ~ 
se, bo je ju zemno. \ 
To je wszetko, co ja wa- \ 

ma chcoł powiedzec. A temu ! 
krótko, bo redaktor (ten dió- . 
chel!) dol mnie za mało molu 
w gazece. ! 

Tej cło Nowego Roku Waji 

GOLA 
.,~..,....,,,,,......,~--...,,-...,.....,41""' 

SERENADA DOLINY RADOSCI 
1''RAGMENT 

Członek Zarządu Młodych Kaszn­
bów z palu!>zkiem w buzi wchodzi 
zalęlcniony: patrząc stale na Preze­
sa. odzywa się na melodię „Gę 
za wodą": 

Czemu 'l'y Prezesie krzywo na 
mnie patrzyo;z 

C'zy Cię słonec1.ko piecze - albo nic 
nie znaczysz 

Członek tu i tam, wszyscy 
których znam 

Chętnie chc:i być w klubie lecz 
skąd członków dam 

li.rzyczysz na mnie znów, brak mi 
prostych stów 

I dlatego sobie gram, gram. 

Od strony lasu podchodzi skarb­
nik, pod ręką trzyma koszyk i nuci 
na melodię „Umarł Maciek umarł": 

Zbieram składki zbieram do 
koszyka garn(} 

A to co uzbieram, nie Idzie na 
marne 

Od chałupki do chałupki, ze 
złotówek będą kupki 

Oj da dana dana dana dana -
do rana. 

-·-

(,,Dzil'nnik Pomorski" 1932 r.) 
Nie potrzebuję wypuszczał: pildwo:zia ... 
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